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Wychodni codziennie o godzinie 5 po południu 
s wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 8 centów. — Biuro Redakeyi i Administraeyi 
uiiea Czarnieckiego I. 8. — Listy należy frankować*. 

Beklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenum erata z p rzes . ką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e
4 zł., m ie  s i ę ez  n i  e 1 zi 35 ct. W  miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e
8 zł., m i e s i ę c z n i e  1 %■:. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. mie­
sięcznie. W e wszystkieh innych państwach 1 zł, 90 ct. miesięcznie.

„P rzew odn ik  naukow y 1 l i te r a c k i" ,  dedatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końea grudnia, ówierer^ezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 e.., drudzy 
30 et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów, 
kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłąeznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana A d a m a, Boulevard Raspail 
Nr. 105 bis.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi 
skarbu zamianowało kontrolora podatkowego 
Mieczysława G z a y k o w s k i e g o  poborcą po­
datkowym w IX klasie rangi.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów, 30 października.

Mowa JE. P. Ministra sprawiedliwości 
hr. Sclionborna,

wygłoszona w dyskusyi nad projektem nowe­
go kodeksu karnego, brzmi jak n astępu j:

(Ciąg dalszy).
Przechodzę teraz do innego zarzutu, 

czynionego niniejszemu projektowi nowego 
kodeksu karnego, a przebrzmiewającego także 
z mowy szan. pos. Ślauika. Tyczy się on kar 
pieniężnych. Mówią, że kary pieniężne są 
zbyt gęsto przepisane w projekcie i że jest 
to rys kapitalistyczny, właściwy temu proje­
ktowi, gdyż bogacze łatwiej zapłacić mogą 
karę pieniężną niż biedni, a bogacze mało to 
czują. W ogólności prawda to, ale wielki to 
błąd z takich ogólnie trafnych zdań wysnu­
wać zbyt daleko posunięte konkluzye. Naj- 
samprzód proszę nie wysnuwać błędnych 
wniosków ztąd, że w teraźniejszym kodeksie 
karnym pozornie mało jest mowy o grzy­
wnach. Bo cóż powiedziano w §. 260 tegoż 
kodeksu? — :

„Wśród następujących szczególniejszych

okoliczności należy ' zamienić karę przepi­
saną ustawą:

a) gdy grzywny dotkliwą sprawiają ujmę 
stanowi mienia lub pożywieniu zasądzonego 
lub jego rodziny;

b) gdy wskutek długiego ezasu przepi­
sanego ustawą aresztu, zarobkowość więźnia 
lub jego rodziny mogłaby podupaść lub przy­
najmniej popaść w nieład.

W  razie wspomnianym na pierwszem 
miejscu zamiast grzywien wyrok zasądzać po­
winien na stosowną karę aresztu, a to tak, 
że, gdzie ustawa nie przepisuje szczegółowo 
czego innego, za każde 5 zł. powinien być 
oznaczony jeden dzień aresztu11.

Mamy tu co prawda przedewszystkiem 
zamianę grzywien na karę aresztu. To zasto- 
sowuje się przecież tam tylko, gdzie bezwa­
runkowo potrzeba, a to jest także w prawie obe­
cnie obowiązującem. W  niem także grzywny 
odgrywają znaczną rolę i ile możności pod­
trzymywane są tam, gdzie prim a facie, w 
pierwszym rzędzie są podyktowane. A gdy 
chodzi o podania żądające łaski, które przed­
stawiać mam Najj. Panu, niepospolicie mi 
trudno i przykro opierać się zażądanemu za­
mienieniu kary aresztu na karę pieniężną. 
To też już dziś w niezliczonem mnóstwie 
wypadków zamiana ta jest dozwolona ustawą 
i niepospolicie przez dotkniętych pożądana. 
Zupełnie słusznie sprawozdawca komisyi pos. 
Kopp powiedział, że jest to honorowy rys w 
charakterze ludności naszej, że wzdryga się 
przed aresztem właśnie w wypadkach, gdy 
nie chodzi o czyny hańbiące, a woli karę 
pieniężną. Że projekt nowego kodeksu liczy 
się z tym rysem znamiennym i że dopuszcza 
grzywny tam, gdzie przeważne względy su­
rowej polityki karnej nie wymagają czego 
innego, z tego, mojem zdaniem, nie powinno 
się czynić projektowi zarzutu. Twierdzenie 
zaś, że bogacz może poniekąd wykupić się, 
nie jest trafne Po pierwsze projekt nasz 
postanawia w niektórych razach coś, eo we­

dle kodeksu teraźniejszego, z jeanym  jedy­
nym wyjątkiem, jest niedozwolone t. j. ko- 
mulacyę kar na wolności i grzywien; po dru­
gie zawarte w projekcie grzywny mają być 
wymierzane tysiącami złotych, tak że trzeba 
być naprawdę już wielkim bogaczem, by nie 
uczuć tej kary, podczas gdy grzywny tera­
źniejsze nie przenoszą kilkuset złotych. Usta­
wy, która nakłada większe kary pieniężne i 
dozwala także względem bogaczy łączyć je 
z karą więzienną, nie można słusznie nazwać 
ustawą kapitalistyczną.

Także co do kar pieniężnych, jak i co 
do innych kar, celem i dążnością projektu 
jest. pozostawić sędziemu swobodę w osą­
dzeniu każdego wypadku z osobna; a niech­
że raz jeszcze powtórzę: jest to rzecz nietyl- 
ko pożądana, lecz nawet uważam ją za bez­
warunkowo konieczną w zastosowaniu ko­
deksu karnego. Że zadanie sędziego karnego 
nie jest łatwe, także przy teraźniejszym ko­
deksie karnym, o tem wiemy wszyscy; że 
przy nowym, wedle projektu niniejszego, ró­
wnież będzie tru d n e , przyznaję; ale iżby 
miało być o w i e l e  trudniejsze, tego nie 
przyznaję. Gdyby stało się nieco trudniejszem, 
byłoby to skutkiem postulatu, który nietylko 
wedle zewnętrznych okoliczności, lecz sam 
w sobie jest słuszny. Stare przysłowie mówi: 
S i duo faciunt idem, non est idem ; a ja  w 
odniesienia do kodeksu karnego poszedłbym 
dalej jeszcze, powiedziałbym: S i idem fecit 
idem, ąuod olim fecerat, persaepe non est idem , 
to znaczy: jeśli ten sam człowiek powtórnie 
popełnił ten sam uczynek, nie jest to już 
ten sam uczynek. Pozwólcie mi objaśnić to 
przykładem. Wyobraźcie sobie, że ktoś do­
puszcza się kradzieży po raz pierwszy w wie­
ku młodocianym, w wieku, gdy właśnie tyle 
dojrzał, żeby go wedle kodeksu teraźniejsze­
go w ogóle ukarać można, a więc w wieku 
lat 15 lub 16. Dopuścił się tej kradzieży je­
dynie z lekkomyślności, by pozyskać pewną 
kwotę pieniężną, której używa na rzeczy dla

niego zbytkowne, zazwyczaj mu nieprzystęp­
ne. Młodzieniec ten następnie staje się czło­
wiekiem, kińrj w swojem żyeiu prywatnem 
prowadzi się całkiem przyzwoicie, pilnie pra­
cuje w jakiembądź przedsiębiorstwie, aliści 
popada z rodziną w ciężki niedostatek i w 
pokusę, popełnia kradzież, może nawet wśród 
kwalifikowanych okoliczności, powiększają­
cych winę, bądź, że z miejsca zamkniętego, 
bądź że szkoda większa. Jakże dwa te wy­
padki mają się względem siebie ? W obu ra ­
zach mamy kradzież i tego samego złoczyń­
cę ; w pierwszym mamy łagodzącą okoli­
czność wieku młodocianego, a obciążającą, 
że kradzież popełniona z lekkomyślności; w 
drugim mamy obciążającą okoliczność po- 
wtórności, mamy brak łagodzącej okoliczno­
ści wieku młodocianego, mamy wielce wa 
żną łagodzącą okoliczność niedostatku i ewen­
tualnie obciążającą wielkiej szkody. Tak wi­
dzicie panowie, że ten sam człowiek wśród 
różnych okoliczności może popełnić różne czy­
ny,'choć równymi się w ydają; a jednak chcie­
libyście skrępować sędziego tak, żeby ruszać 
się nie mógł; chcielibyście panowie przeci­
wnicy projektu, tego, eo i wedle teraźniej­
szego kodeksu się nie dzieje, t. j. żeby sę­
dzia wyrokował, Die oglądając się ani na 
lewo, ani na prawo, nie indywidualizując ści­
śle każdego wypadku z osobna wraz ze wszyst­
kiemu właściwościami jego, które wskutek 
towarzyszących okoliczności są poprostu nie­
odłączne od sprawy i od sprawcy 1 To prze­
cież nie uchodzi; musimy pozostawić sędzie­
mu nieco swobody na ryzyko, że tu i ow­
dzie zdarzą się mylne wyroki; takie niebez­
pieczeństwo powiązane jest z każdą ustawą. 

Uczyniono projektowi niniejszemu jeden 
jeszcze zarzut; że zbyt oddala się od prawa 
obecnie obowiązującego. Że bardzo się od­
dala, temu nie przeczę; ale mojem zdaniem 
wszystkie reformy, które tak często nazywa­
no upragnionemi, trudno przedsięwziąć, jeśli 
się chce przykroić je wedle struktury ustaw
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XII.
(Ciąg dalszy).

Już tylko kilkadziesiąt kroków dzieliło 
nas od Kariny, a ona nie spostrzegła nas je ­
szcze. Biegła, ale widocznie traciła siły z ka­
żdą chwilą. Drobne jej stopki, migające z pod 
strzępów sukni, plątały się, a wtedy dla od­
zyskania równowagi wyciągała przed siebie 
swą zdrową rękę, i męczeńska jej twarz chy 
liła się w tył jeszcze bardzmj, i srebrzyste 
kaskady włosów sunęły po drodze, nie le­
dwie tak srebrnej jak one.

Tuż, tuż nad nią, doganiający ją pra­
wie, w „rozchrystaneju na piersiach odzieży, 
straszny, a piękny, jak demon tej bachicznej 
nocy, pędził de la Kocha.

Pianę miał na ustach, w oczach szał.
Widząc, że się potknęła i zwalnia bie­

gu, wybuchnął śmiechem szatańskiego try­
umfu.

— Nie ujdziesz!... — bełkotał ochry­
ple —  nie ujdziesz!... Zabić się chciałaś.... 
Skoczyłaś!... Śmierć wolałaś niż moją mi­
łość ... Będziesz ją miała, ale ci ją  miłość 
moja da.... Słyszysz.... W uściskach cię za­
duszę.... Pocałunkami zakąsam.... słyszysz.... 
ty.... moja!... moja!...

Jeszcze minuta, dwie, a byłby ją do­
ścignął, ale nim te dzikie słowa przebrzmiały 
Karina zetknęła się z nadbiegającym z dołu 
Don Oskarem, i wpadła w otwarte jego ob­

jęcia. Teraz dopiero spostrzegła jaką pomoc 
Opatrzność jej zsyła.

—- Gabryelu! — krzyknęła przeraźli- 
wiei Ó głowa jej zwisła martwa na ramieniu 
męża.

I  de ia Kocha także dopiero w owej 
chwili aas zobaczył. Zdumienie jego i wście­
kłość były tak wielkie, że w rozpędzie w ja ­
kim był, osadził się raptem na m iejsca, co­
fając zaciśnięte pięście w tył i stał tak przez 
kuka sekund nieruchomy, ze swym wspa­
niałym torsem naprzód podanym , z chmurą 
czarnych rozwichrzonych włosów nad czołem 
i z podciągniętą kurczowo górną wargą, z 
pod której jego olśniewające białe zęby bły­
skały drapieżnie.

Jak on był pięknym , a zwłaszcza jak 
nieludzkim jakimś w tej swej piękuości, dy­
szącej okrucieństwem, i chucią! Taką postać 
śnił chyba Byron, gdy tworzył swego Luci- 
pera.... Widzę go dotąd występującego z po­
tężnych ram buszu, na spadku tej pustej 
księżycem zalanej drogi, z głową w blaskach, 
z roziskrzonemi oczyma, i z głębokim cie 
niem ścielącym mu się z pod stóp, po bia­
łym szlaku, aż na ścianę gałęzi i lijanów, 
na których się bladymi konturami rozpływał.

Dziwną bywa dokładność pewnych bły­
skawicznych wrażeń. Być może, iż napięcie 
tego wrażenia w ten sposób zaostrza zmysły 
nasze, ze na krótką chwilę dosięgają one ta­
kiego stopnia doskonałości, który pozwala 
im odbierać i zatrzymywać bez porównania 
większą sumę odczuć i spostrzeżeń, niż w 
zwykłym stanie naszego organizmu.

Ogarnąłem de la Rochę jednym rzu­
tem oka, w chwilę potem już inne, gwałto­
wniejsze jeszcze wrażenie szarpnęło mojem 
jestestwem, a przecież każdy najdrooniejszy 
szczegół, składający się na całość jego wize­
runku w owym momencie, tak mi został w 
pamięci, jak gdybym mu się był godzinami 
przypatrywał.

I nie wstydzę się przyznać przed pa­
nią do tego, żejak  dziecko, nastraszone przez

niańkę baśniami, lęka się ciemnego pokojuj 
tak ja stary i zahartowany na stal w kuźni 
życia, mam swój ciemny pokój, którego się 
lękam, a jest nim ta samotna górska droga 
do Basileh , kiedy się nad nią srebrna, księ­
życowa noc rozepnie.

I zdaje mi się czasem, że okropna sce­
na, jaka się na niej wówczas rozegrała, po­
wtarza się tam w takie księżycowe noee;_ i 
nie poszedłbym tam teraz naprzykład za nic 
na świecie, bo by mi ją na pewno moja za- 
sugestyonowana fantazya tworzyła.

Zobaczył tedy de la Kocha, że kobieta, 
którą piekło oddało w jego ręce, której po­
żądał tak wściekle, jak tylko jeszcze podo­
bne natury pożądać mogą, z której życie u- 
sta jego za chwilę w rozkoszy wypić miały, 
że ta kobieta tuż pod jego wzrokiem wpada 
w objęcia ukochanego przez nią mężczyzny, 
i że jest dla niego straconą.

Okrzyk krótki, jękliwy a rozżarty, do 
skowytu wilka podobny, wyrwał się z jego 
piersi. Podniósł zaciśniętą pięść do góry i 
sięgnął nią w zanadrze, i nim zdążyłem po­
myśleć, eo uczynić zamierzał, błysnęło — 
ale błysnęło podwójnie i padł nie strzał je ­
den, któremu sądzonem było w Bożej spra­
wiedliwości paść — lecz padły dwa strzały.

Były one tak równoczesne, jak gdyby 
ci dwaj ludzie mierzyli do siebie na komendę 
w najprawidłowszym pojedynku.

Uczułem się silnie w bok odrzuconym, 
świst powietrza koło ucha oszołomił mnie 
na chwilę, opalowy obłok dymu, który nas 
wszystkich otoczył, zaćmił mi do reszty w 
oczach, mgłą wzruszenia przesłoniętych.

Więcej instynktem niż świadomością 
pojąłem, że de la Rocha chybił, że kula jego 
przeznaczona Karinie, kontuzyonowała mnie 
w ramię — i że ocalenie moje zawdzięczam 
owemu odrzuceniu mnie w bok, którego 
sprawcą musiał być Don Oskar, kiedy, szyb­
szy niż myśł, przed strzałem przeciwnika na 
skraj drogi ze swym ubóstwianym ciężarem 
uskoczył.

Jakoż skoro dym trochę opadł, ujrza­
łem go jak klęczał pod łijanami, i podtrzy­
mując zemdloną Karinę jednem ramieniem, 
drugą ręka odgarniał włosy opływające jej 
plecy.

—  Nie trafił jej — wołał urywanym 
głosem ńie trafił jej — nędznik ! Kari moja ! 
Kari.... To ja, twój mąż. Nie słyszysz mnie ? 
o Boże!

Widząc że żyja oboje, spojrzałem wyżej.
Osrebrzona przestrzeń, na której tak 

imponująco górowała postać de la Rochy 
była pustą, a natomiast na białym szlaku, 
tam gdzie przedtem kładł się cień jego, le­
żał on sam.

W kilku skokach znalazłem się przy 
nim. — Kim był to był, ale ta iskra życia 
która w nim jeszcze tlić mogła, miała prawo 
do mojej pomocy, i obowiązkiem moim było 
pamiętać o tem prawie.

Pochyliłem się nad nim.
Padł oył na wznak, z rozkrzyżowanem: 

rękoma, z których jedna ściskała dymiący 
jeszcze rewolwer. Zielonawa bladość śmierci 
powlokła już jego obrócone ku księżycowi 
rysy; oczy miał na wpół przymknięte, i za­
szklone, ciche charczenie dobywało się przez 
odsłonięte okropnym kurczem zęby.

Konał.
Cieńki sznurek krwi sączył się zwolna 

przez otwór wypalony po lewej stronie jego 
białego żakieta.

Podżwignąłem mu jedną ręką głowę, 
a drugą rozerwałem szybko wpół o tw artą’ 
zburzoną na piersiach koszulę, i zobaczyłem 
ranę nie wielką, okrągłą, do czerwonej pie­
czątki podobną, z której sterczał i migotał 
bladawo, zwinięty promień srebrno-płowvch 
włosów. 1

Końce jego, kilku kroplami krwi obcią- 
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komisyi. Proszę nie zapominać, że jesteśmy 
już w drugiej połowie bieżącego okresu u- 
stawodawczego. Po raz trzeci pełna Izba ma 
w ręku gotowe sprawozdanie komisyi. P a­
nowie, pytam was : jeżeli teraz przeprowa­
dzona będzie dyskusya ogólna i zapadnie za­
sadnicza uchwała , żeby na podstawie proje­
ktu niniejszego dalej pracować nad dziełem, 
a jeżeli mimo to, projekt nie dojdzie do ko- 
dyfikacyi, czyż wtedy możecie spodziewać się 
po Rządzie, żeby znowu wniósł projekt no­
wy ? Otwarcie mówię — acz tylko od sie­
bie — bardzobym się namyślił nad tem. 
O następcy moim mówić nie m ogę, ale są­
dzę, że i on byłby zrażony losami tego pro­
jektu ; i on musiałby namyślić się , czy po 
tylu usiłowaniach, po niedopuszczeniu pro­
jektu do kodyfikacji w ostatniem stadyum 
parlamentarnego traktow ania. popróbować 
rzeczy raz jeszcze. (Bardzo słusznie!)

Panowie! W tych dniach w rozmowach 
prywatnych między posłami i w wygłoszo­
nych tu mowach, częstokroć wspominano o 
procedurze cywilnej. Ku wielkiej radości mo­
jej znajduję dziś znaczną część sprawozdania 
komisyjnego na stole wys. Izby Przy tej 
także sposobności mogę znowu tylko z wielką 
wdzięcznością wspomnieć o pracach komisyi 
prawniczej. Proszę nie wziąć mi za złe, że, 
co już w latach poprzednich powiedziałem, 
dzisiaj powtórzę: cała reforma naszego usta­
wodawstwa o sądownictwie cywilnem i kar- 
nem stanowi pewną jedność. Trudno dowolnie 
oderwać jedno od drugiego; trudno powie­
dzieć: weźmy się do procedury cywilnej, a 
zaniechajmy kodeksu karnego. Po pierwsze bo­
wiem procedura cywilna, wedle planu zbudo­
wana jest na przypuszczeniu, że z sądów ko­
legialnych pierwszej instancyi zdejmie się 
wiele ciężaru, co stać się może jedynie wtedy, 
jeśli nowy kodeks kamy będzie przyjęty. Po 
wtóre, proszę tych członków wys. Izby, którzy 
należą do niej już od lat kilku i zatrudnieni 
byli w komisyach prawniczych, lub z innej 
przyczyny uważnie rzeczy te śledzili, żeby 
mi powiedzieli, czy w jesieni roku 1891, gdy 
miałem zaszczyt zapowiedzieć całkowitą re 
formę kodeksu karnego, nie cieszyłem się 
tym samym aplauzem, co dziś, gdy mowa o 
procedurze cywilnej. Byłaby to rzecz godna 
ubolewania, gdyby stopniowo po takiem mnó­
stwie pracy, po przebyciu wszystkich stadyów 
przygotowawczych, nakoniee kodeks karny 
zaniechany został, gdyby zwolna także co do 
procedury cywilnej nastała pewna oziębłość, 
gdyby ją  odsunięto na bok na rzecz innych 
projektów, które wprawdzie także wydają się 
wys. Izbie bardzo pożądanemi, które jednak 
mojem zdaniem, nie więcej mogą rościć pre- 
tensyj do poważnego traktowania, niż te 
wielkie projekty sądownicze.

Na tem, Panowie, kończę uwagi ogól­
ne, które w niniejszem stadyum dyskusyi 
wypowiedzieć poczytywałem sobie za obo­
wiązek. Proszę o wybaczenie, że uwagi te 
były niezupełne i niewyczerpujące. Po pier­
wsze, trudno przekraczać w mowach pewne 
granice czasu; powtóre tylu zapisanych 
jest do głosu posłów, że byłoby to naduży­
ciem, gdybym w tem wstępnem stadyum 
dyskusyi za wiele czasu zabrać sobie pozwo­

lił, zanim jeszcze ci dostali się do głosu, 
którzy mają prawo przedemną mówić, t. j. 
członkowie wys. Izby. Po trzecie właśnie w 
skutek embarras de ńchesse, w skutek ogro­
mu materyi, trudno wiedzieć, coby wys. Izbę 
w tej chwili najwięcej zainteresować mogło; 
jakoż może w tym względzie pobłądziłem. 
To jedno, tylko proszę wierzyć, że, co po­
wiedziałem powiedziałem ze szczerego prze­
konania i że na prawdę szczerze pragnę i 
wys. Izbę proszę przystąpić do dyskusyi szcze­
gółowej, a to w sposób taki, żeby nie ró 
wnał się odroczeniu sprawy ad calendas 
graecas.

(Dokończenie nastąpi).

Koło polskie.

Donosiliśmy już, że na jednem z osta­
tnich posiedzeń Kola polskiego, (w dniu 25
b. m.) przedmiotem dyskusyi była także 
sprawa Morskiego Oka. W edług Czasu — 
przebieg tej dyskusyi był następujący:

Poseł Wielowiejski zapytał się obecne­
go na posiedzeniu Pana Ministra Jaworskie­
go, jaki jest obecnie stan sporu Galieyi z 
Węgrami o granicę kraju przy Morskiem Oku.

Pan Minister Jaworski odpowiedział, 
że odpowiednio przyjętemu na wiosnę r. b. 
programowi działania w tej sprawie, inży­
nierowie austryacki i węgierski zdjęli szcze­
gółową mapę terytoryum spornego; obecnie 
oddzielny referent, wyznaczony przez Pana 
Ministra spraw zagranicznych, zbiera resztę 
aktów i dokumentów wykazujących, że te­
rytoryum sporne należało zawsze do Polski, 
przeto należy do Gralieyi; następnie na po­
czątku przyszłego roku zjadą się referenci 
wyznaczeni przez Rządy austryacki i wę­
gierski i przedłożą sobie wzajemnie doku- 
m enta, wyjaśniające ten spór o granice 
kraju. Jeżeli na tej drodze nie nastąpi roz­
strzygnięcie sprawy spornej, w takim razie 
rozstrzygnie ją zapewne sąd rozjemczy. Pan 
Minister Jaworski oświadcza, że tą sprawą 
graniczną zajmuje się gorliwie, a sądzi, że 
spór Gralieyi z Węgrami o granice kraju był­
by już zapewne dawno, a pomyślnie dla Ga- 
licyi rozstrzygnięty, gdyby ze sporem tym 
publicznym między dwoma krajami o ich 
granicę, nie pomieszano sprawy spornej po­
między osobami prywatnemi o własność 
gruntów,' leżących na terytoryum spornem. 
Sprawa ta oddzielna o własność gruntów, le­
żących na terytoryum spornem między obu 
krajami, rozstrzygniętą będzie odpowiednio 
postanowieniom kodeksu cywilnego przez sąd 
właściwy; lecz dopiero ostateczne rozstrzy­
gnięcie sporu, czy terytoryum to należy do 
Galicyi, czy do Węgier, wskaże, który są d : 
galicyjski, czy węgierski jest właściwym do 
wyrokowania w sprawie prywatno cywilnej o 
własność gruntów, leżących na terytoryum 
spornem dotychczas między Galicyą a Wę 
grami. Ponieważ Pan Minister Jaworski jest 
przekonany, że terytoryum to należy do Ga­
licyi i ufa, że jej zostanie przyznane, przeto 
sąd galicyjski będzie kompetentnym do roz-

obowiązująeych. Tak bardzo rewolucyjnie 
zresztą nie postąpiliśmy sobie, albowiem pod 
względem wielu fundamentalnych zasad teo­
retycznych, tak n. p. pod względem doktry­
ny o zamierzonem uczestnictwie i konkurencyi, 
stajemy na gruncie ustawy teraźniejszej. 
Niech to będzie pociechą wszystkim tym, 
którzy z poszanowaniem godnego przywią- 
wiązania do tego, co dla podtrzymania bez­
pieczeństwa prawa uważają za konieczność, są 
nieco lękliwi. W ogólności atoli sądownicze­
mu ustawodawstwu austryackiemu, którego 
rzecznikami od czasu wniesienia pierwszego 
projektu byli już najrozmaitsi mężowie, bądź 
z ławy rządowej, bądź z łona parlamentu, 
czynić zarzut, że postępuje zbyt nagle i re ­
wolucyjnie, jest to coś, czego wcale zbijać 
nie potrzeba. Nasz czcigodny kodeks cywilny 
prawie młodzieńczo wygląda wobec ordyna- 
cyi o procesie cywilnym, która jest jeszcze 
o wiele dawniejsza; a nasz kodeks karny 
oddawna potrzebuje reformy, tak, że nako- 
niec można już uważać chwilę teraźniejszą 
za czas największy do nieodzownego zapro­
wadzenia zmian.

O tem mówiąc, tych szanownych pa­
nów, którzy m niem ają, że tylko zagranicz­
nym wpływom ulegliśmy i że poprzestaliśmy 
na skopiowaniu niemieckiego kodeksu karne­
go, zapewniam , że w następujących po so­
bie kolejno komisyach karno - prawniczych 
Izby poselskiej zawsze baczono na specyalne 
wymagania sądownictwa austryackiego, lu­
dności austryackiej i st \nu rzeczy w Austryi. 
Gdy po sumiennem rozważeniu — a mo­
gę to spokojnie twierdzić o sobie, jak i o 
członkach Rządu i komisyi — dochodzi się do 
tego samego rezultatu , do którego dawniej 
inni także dochodzili, nie jest to za rzu t, o- 
wszem, jest to zaleta ustawy. Pomijam już 
okoliczność, iż kodeks karny na podobnych, 
by nie powiedzieć takich samych zbudowany 
zasadach , zaprowadzono w krajach , którym 
z pewnością nie można uczynić zarzutu, iżby 
były zawisłe od prądów i wpływów niemie­
ckich. Mimo to, naturalnie bynajmniej nie 
przemilczam, że sąsiedztwo z Rzeszą niemie­
cką spraw ia, iż nasza jurysprudeneya ztam- 
tąd otrzymuje impulsy zapładniające, jak i 
na odwrót z dumą powiedzieć mogę , że, 
szczególniej co do projektowanej u nas no­
wej procedury cyw ilnej, w Niemczech z 
upodobaniem i z uwagą śledzą postępy na­
szego projektu. Mojem tedy zdaniem zacho­
dzi między Niemcami a Austryą pewna ró­
wność, pewna emulacja; ale niesłuszny był­
by zarzut i od siebie musiałbym go ode­
przeć, jakobyśmy zaprowadzali w Austryi 
nowy kodeks kam y dla tego tyko, bo w 
Niemczech już obowiązuje.

Zachodzi teraz pytanie, czy wys. Izba 
chce przystąpić do dalszych obrad , czy nie. 
Przypuszczam, że tak. Nie sądzę — a prze­
cież to nie zbytek sangwinizmu — iżby 
wniosek o przejście do porządku dziennego 
pur et simple miał widoki przyjęcia przez 
wys. Izbę. Inaczej ma się rzecz z pytaniem, 
czy po skończonej dyskusyi ogólnej i wnie­
sieniu poprawek, natychmiast przystąpić do 
dskusyi szczegółowej , jak ja stanowczobym 
wolał, czy też na nowo odesłać wszystko do

3)

W CZEŚĆ POLEGŁYM.

I.
(Ciąg dalszy).

— To nie przeszkadza, że wojna dodała 
dzielnego bodźca krajowi, rzekł Asa Brown. 
Utrzymuję raz jeszcze, że teraz dopiero zaczy­
namy przychodzić do poznawania się na rze­
czy. Oto naprzykład, mój krewny — wie­
cie — Daniel Evins, który był tutaj prze­
szłej zimy, mówił mi, że w jednej ze swych 
podróży dotarł aż do portu Beaufort, wio­
ząc drzewo budowlane. Otóż będąc . tam, 
przechodził przez jeden cmentarz i wi­
dział tam grób jakiegoś młodego żołnierza, 
a na tym grobie n a p is : „Poległ w obronie 
ojczyznyu. Daniel znał dobrze moje zdanie 
co do działalności Karoliny południowej pod­
czas wojny i rzeczywiście złość mnie już po­
rywać zaczynała, gdym to usłyszał; ale 
■wtem, przyszła mi nagle nowa jakaś myśl i 
wyrzekłem mimowoli: „Zresztą, może to i 
być ! biedaczysko ! jeżeli człowiek zastanowi 
się nad tem i ow em !...“

Tamci nic nie odrzekli.
—  No, pomyślmy nad tem, cobyśmy 

mogh urządzić w tym roku, rzekł znowu 
Merrill, upierając się przy swej myśli. Że 
nie ma nas wielu, to mi wszystko jedno. 
Zgromadźmy ludzi ile ich jest. Ile? Przypo­
minam sobie, że wyszło nas wszystkich razem 
trzydziestu siedmiu ze starego Barlow.

—  Nie musi już być więcej jak ośmiu, 
licząc w to starego Marcina Tigbe, a ten 
chodzić nie może, rzekł Stover. Słowo daję, 
że, n ie ! nie warto zachodu.

Ale towarzysze jego nie podzielali jego 
zniechęcenia.

— Dziewięciu wszystkiego — rzeki Asa 
Brown, — po zastanowieniu i wyliczeniu na 
palcach kilkakrotnie. Nie mogę nic na to 
poradzić, żeby nas było więcej, a może li­
czyć nie umiem. Cyfry nigdy mi się głowy 
nie trzymały.

— Ja  także liczę dziewięciu — rzekł 
Merrill. Mniejsza o to, wsadzimy Marcina 
Tigbe na konia i Jessa Dean także, jeżeli 
zechce. Doskonale sobie radzi na swoich 
dwóch kulach, a trzeba widzieć, jak Jo W a­
dę radzi sobie z drewnianą nogą, jeżeli mu 
nie wypadnie iść bardzo daleko. Z pewno­
ścią, że nie pozwolimy im iść pieszo ; nadto 
są wycieńczeni i połamani, ale poprosimy 
ich, żeby wzięli na siebie wszystko, co tylko 
z umundurowania posiadają i postaramy się 
mieć z sobą trębacza i dobosza, aby się jak 
najlepiej przedstawić.

— Słuchajcie! Właśnie jeden z chłop­
ców Marcina Tigbe, drugi z rzędu, gra na 
trąbie jak nikt inny ! — zawołał John Sto- 
ver, przejęty nagłym zapałem. Jeżeli jeste­
ście obydwa zdecydowani, pomówimy jutro z 
pastorem i posłyszymy, jakie jego zdanie. 
Może zechce ogłosić tę uroczystość. Posta­
ramy się o mnóstwo bukietów. Najlepiej będzie 
zwołać meeting i pomówić o tem wspólnie, 
pierwszego lepszego dnia w tygodniu; nie 
zmęczyłoby nas tak bardzo, gdybyśmy na­
przykład zaczęli pochód od starego cmenta­
rza do domu ubogich i obeszli przez ścieżkę 
dziekana Elwell, koło dwóch kamieni gro­
bowych, które postawił w pamięć swoich 
synów, kiedy zatonęli na wojennym statku. 
Te kamienie tak dobrze tam wyglądają, jak­
by pod nimi doprawdy ciała leżały przecho­
wane.

Stover mówił takim tonem, że towa­
rzysze jego czuli doskonale, że myśli o in­
nym kamieniu, wzniesionym ku pamięci jego

jedynego brata, którego bezimienna mogiła 
gubiła się tam gdzieś daleko, w pustyni.

— Do śmierci by nam nie zapomnieli, 
gdybyśmy nie przedefilowali przed wszyst­
kimi w mieście — dodał trochę niespokoj­
ny — podczas gdy tamci zabierali się już do 
odejścia. Ludność Barlow bardzo rozprószo­
na, żeby chodzić z procesją po wszystkich 
zaułkach!

Noc była łagodna, błyszcząca gwiazda­
mi. Odeszli wszyscy każdy w swoją stronę, 
pozostawiając za sobą drogę Plaines i kieru­
jąc się na ścieżki w pustem polu, prowadzą­
ce do ich domów.

II
Tydzień upłynął. Była sobota a wraz z 

nią zaczęła się piękna pogoda.
W folwarkach pracowano zrana jak za­

zwyczaj, ale nim upłynęło południe, zaprzę­
gi koni i wołów wracały z pola i ludzie z 
pospiechem przygotowywali się do popołu­
dniowej uroczystości. Tak rzadko się zdarza­
ło, żeby jaki wypadek obudził ogólne zaję­
cie w Barlow, że na wieść o obchodzie, 
wszyscy okazali gotowość wzięcia w nim u- 
działu. Zielona murawa przed kościołem o- 
krytą była wózkami i ludźmi, zbitymi w tłu ­
my. Całe rodziny przybywały pieszo z oko­
lic. Starzy żołnierze mieli się zejść w ko­
ściele; o pół doipierwszej pochód miał wyjść 
z procesyą, a po powrocie do kościoła, pa­
stor miał wypowiedzieć przemowę na starym 
cmentarzu.

Stoyer był porucznikiem w armii, został 
więc wybrany na dowódcę dzisiaj. Dobosz 
z sąsiedniego miasta ofiarował swoje usługi, 
a pełen dumy synek Marcina Tigbe, stawił 
się ze swoją trąbką. Marzył — rzecz orygi 
nalna wśród tych spokojnych hodowców ba- 
ranów — marzył o wstąpieniu do wojska; 
ale on i jego brat starszy stanowili jedyną

sądzenia sprawy spornej o własność gruntów 
przy Morskiem Oku, czy należą te grunta 
do hr. Zamoyskiego i sołtysów Nowobilskicb, 
czy do ks. Hohenlobego.

Poseł Chrzanowski przedstawił, że jak­
kolwiek dokumenta, dotychczas zebrane wy­
kazują dosładnie, że terytoryum sporne przy 
Morskiem Oku, zakwestyonowane bezprawnie 
przez komisarzy węgierskich Toroka i Seege- 
ra jeszcze w roku 1769, należało zawsze do 
Polski i należy do Galicyi, jednak byłoby 
dobrze odzyskać zbiór ważnych dokumentów, 
tyczących się tego sporu granicznego, który 
to zbiór zgromadziło przed 1840 r. ówczesne 
Guberniom galicyjskie z archiwów sądeckich, 
krakowskich, lwowskich i warszawskich (bo 
wówczas także toczył się spór o to teryto­
ryum). i zbiór ten dokumentów przesłało 
Gubernium galicyjskie 18 grudnia 1840 r. 
do W iednia do ówczesnej kancelaryi nadwor­
nej na jej żądanie. Ten zbiór dokumentów, 
ważących 174 funtów, wzięła do przejrzenia 
kaucelarya nadworna węgierska (istniejąca 
wówczas w Wiedniu), jak świadczy kwit tejże 
kancelaryi, dotychczas przechowany. Ten 
zbiór dokumentów, tyczących się sporu g ra­
nicznego między Galicyą a Węgrami, wraz 
z innymi aktami kancelaryi nadwornej wę­
gierskiej, przeniesiony był później do Wę­
gier. — Otóż zapytuje się poseł Chrzanowski 
Pana Ministra Jaworskiego, czy Rząd austrya­
cki zażądał zwrotu tych dokumentów od rządu 
węgierskiego.

Pan Minister Jaworski odrzekł, iż zwrotu 
tego zbioru dokumentów dawno zażądano, 
lecz rząd węgierski odszukać go nie może, 
a tłómaczy się rząd węgierski, że widocznie 
zaginął wraz z wielu innymi dokumentami 
przy przewożeniu aktów podczas wojen w r. 
1848 i 1849

Poseł Rutowski sądzi, że dokumenta do 
dziśdnia zebrane dowodzą dostatecznie, iż te­
rytoryum, zakwestyonowane przez Węgry n a­
leży do Galicyi, jak to przedstawił już dr. 
Czołowski w broszurze, napisanej i wydanej 
w roku bież. z polecenia Wydziału krajowe­
go. Lecz referent, wyznaczony przez Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych do tej sprawy, 
powinien działać energiczniej i raźniej. Bo 
sprawa się przewleka, a władze węgierskie, 
nie zważając na zasadę, przyznaną nawet 
przez prezesa ministrów węgierskich, że do­
póki spór o granice kraju nie zostanie roz­
strzygnięty, sądy tak galicyjskie jak i wę­
gierskie nie mogą orzekać o własności grun­
tów na terytoryum spornem, rządzą na tem 
terytoryum jakby na ziemi węgierskiej.

Poseł Sokołowski przytoczył fakt, iż sąd 
węgierski wydawał w r. b. wyroki, tyczące 
się własność' gruntów na terytoryum &por- 
nem, a żandauui węgierscy wykonywali tam 
te wyroki.

Minister Jaworski oświadczył, że Rząd 
austryacki uczynił już przedstawienie rządo­
wi węgierskiemu co do niewłaściwego po­
stępowania nadgranicznych władz węgier­
skich.

Poseł Byk poruszył inną sprawę eko­
nomiczną. Przedstawił on, iż od pewnego 
czasu jest stagnacya w umieszczaniu listów 
zastawnych galicyjskich 4-procentowyeh; sta-

podporę okaleczałego ojca i nie mógł opu­
ścić domu, dopókiby trzeci brat z rzędu, o- 
becnie jeszcze dziecko — nie zajął jego miej­
sca przy ojcu; cała więc jego gorliwość i 
zapał wojenny, koncentrowały się w muzyce 
wojskowej: trąbka była jakby klapą bezpie­
czeństwa, przez którą od czasu do czasu za­
pał jego dawał sobie folgę.

Weterani widywali się często, gdyż w 
Barlow wszyscy mieszkańcy znali się dobrze 
z sobą; ale gdy towarzysze ukazywać się 
poczęli, jeden po drugim, ustrojeni w to co 
z uniformu pozostało, uczuli, że uroczystość 
była ważniejszą, niż to z początku przypu­
szczali i że ceremonia, pomimo swej prosto­
ty, przejdzie wspaniałością ich oczekiwanie. 
Wydało im się niewłaśeiwem pozwalać so­
bie żartów, do jakich byli przyzwyczajeni 
i witać się z sobą tak jak codziennie. Zape­
wne, że wytarte błękitne mundury i wypeł- 
znięte czapki miały dostateczny pozór staro- 
świeczczyzny i ubóstwa. Jeden z ludzi nie 
posiadał nic więcej prócz manierki, rdzą po­
żartej i karabina, ale nosił te oznaki jak 
świętość na sobie. Dawno już znosił s ' ój 
muodur wojskowy, będąc nadto biednym, 
wtedy gdy mu urlop dano, aby sprawić so­
bie strój cywilny.

Drzwi kościoła otwarły się i weterani 
wyszli, wcale nie ośmieleni spojrzeniami mil­
czącego tłumu. Zeszli ze schodów po dwóch 
i ustawili się w szereg, tak, jakby nikt na 
nich nie patrzył. Dwaj kulawi upierali się 
iść, jak mogli najlepiej, ale biedny Marcia 
Tighe, całkowity kaleka, został zniesiony do 
najlepszego wózka Henryka Merrilla, w któ­
rym usiadł prosty, sztywny, z wojskową po­
stawą; syn jego starszy konia prowadził.

(Ciąg dalszy nastąpi).



gnacya ta nietylko szkodzi Towarzystwu h i­
potecznemu, ale w ogóle utrudnia w kraju 
naszym tani kredyt hipoteczny, tak potrze­
bny dla rozwoiu rolnictwa. Rząd mógłby to 
zte łatwo usunąć. Bo naprzykład pocztowe 
kasy oszczędności, które swoje kapitały, wy­
noszące 75 milionów złr., umieściły w roz­
maitych papierach wartościowych, unikają 
prawie zasadniczo umieszczenia swych kapi­
tałów w listach zastawnych galicyjskich, 
gdyż umieściły w nich tylko 11.000 zł., cho­
ciaż te papiery są bardzo pewne i m ają pu- 
pilarne bezpieczeństwo. Wniósł więc, aby 
Koło polskie zajęło się tą sprawą i przedło­
żyło ją  Rządowi.

Pan Minister Jaworski wezwał posła 
Byka, aby w tej sprawie wypracował memo- 
ryał. Kolo zaś poleciło tg sprawę swojej ko­
m isji parlamentarnej.

Następnie Koło obradowało dalej nad 
paragrafami przedłożonego projektu ustawy 
karnej.

Konferencja niemieckich mężów 
zaufania w Bernie.

Stosownie do poprzedniej zapowiedzi, 
w niedzielę, d. 28 b. m. odbyło się w Ber­
nie zgromadzenie mężów zaufania stronni­
ctwa niemieckiego na Morawie. Zebranie u- 
c-hwaliło rezolucję, w której oświadcza, że 
jedność niemieckich deputowanych z ludno­
ścią, jakoteż pogłębienie niemieckiej świa­
domości narodowej, są najważniejszą rękoj­
mią skutecznej obrony przeciw coraz gro­
źniejszym atakom przeciwników. Rezolucya 
obstaje przy zasadach postępu i swobodnego 
rozwoju państwa, nie uznaje żadnych różnic 
między obywatelami, oświadcza się za odpo- 
wiedniem udoskonaleniem socyalno - polity­
cznego ustawodawstwa dla ochrony robotni­
ków, oraz za sprawiedliwą reformą wybor­
czą, któraby wprowadziła klasę obywateli po­
zbawianych dotąd praw politycznych. Po za­
pewnieniu wierności dla idei jedności pań­
stwa i nieograniczonego przywiązania do 
Najj. Pana i Monarchii, wyraża rezolucya 
gotowość popierania obecnej koalicyi, spo­
dziewa się jednak, że Rząd wszędzie chronić 
będzie i szanować narodowy stan posiadania 
Niemców austryackieh. Zgromadzenie uchwa­
liło następnie jednomyślnie wniosek dodat­
kowy Popelaka : „Spodziewamy się, że nasi 
deputowani odrzucą niewątpliwie projekt u 
tworzenia słoweńskiego zakładu naukowego 
w Oylei."

Przesilenie w Memczech.
Przesilenie w Niemczech jest już urzę- 

downie załatwione: Eeichsanmger ogłosił
już dymisję hr. Caprivi’ego i br, Eulenbur- 
ga a nominacyę ks Hohenlohe^go i Kollera. 
Hr. Oaprivi w dowód uznania położonych 
zasług otrzymał najwyższe odnaczenie: order 
Czarnego Orła w brylantach. Hr. Eulenburg 
otrzymał krzyż i gwiazdę wielkiego komtura 
domowego orderu Hohenzollernów. Że tak 
szybko rozwiązane zostało przesilenie, to zda­
wałoby się przemawiać za tern, iż kandy­
daci na najwyższe posterunki państwowe byli 
upatrzeni i naznaczeni zaraz w chwili, gdy 
zatargi między byłym kanclerzem a prezy­
dentem ministrów nietylko wyraźniej się za­
rysowywały, ale coraz bardziej zaostrzać się 
zaczęły.

Ks. Hohenlobe przedstawił się cesarzo­
wi Wilhelmowi w Poczdamie już wczoraj o 
godzinie 11 minut 30 jako kanclerz i pre­
zes ministrów, i odjechał następnie do Berli­
na. Również nowy minister spraw wewnętrz­
nych Kóller odjechał o godzinie 10 do Ber­
lina.

Daty biograficzne o nowym kanclerzu 
Rzeszy niemieckiej, podane przez nas wczo­
raj, uzupełnić musimy kilku szczegółami za­
czerpniętymi z dzienników niemieckich. Koln. 
Zeitung pisze o nowym kanclerzu: „Wśród 
wszystkich żyjących obecnie mężów stanu, 
nie wielu jest takich, którzyby w równej 
mierzą położyli zasługi około jedności i u- 
twierdzenia niemieckiego państwa. Jemu w 
pierwszej linii należy zawdzięczać uczciwe 
przystąpienie państw południowych do pół- 
nocno-niemieckiego związku i słusznie^ nada­
no mu najchlubniejszy przydomek: żywego 
mostu na Menie. Ńa kierająeem stanowisku 
w Bawaryi, jako następca ministra Pfordte- 
na, od 1 stycznia 1867 do 8 marca 1870 
roku prowadził swój wydział z wielką zna­
jomością stosunków i oględnością; jako 
pierwszy wiceprezydent parlamentu niemie­
ckiego od roku 1867 — 1877, przyczynił się 
także wybitnie do wzajemnego porozumienia 
między południowemi i północnemi państwa­
mi. Od r. 1874—1885 był, jako następca 
hr. Harry Arnima, ambasadorem niemieckim 
w Paryżu, przyczyniając się nader pomyślnym 
wynikiem do złagodzenia jaskrawych prze­
ciwieństw między obu sąsiednimi narodami. 
Na prośbę ks. Bismarcka, który w tymże 
czasie był chory, sprawował w roku 1880 
dłuższy czas funkcye sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych i ogólne zastępstwo I

„Gazeta Lwowska'1 z dnia

kanclerza Rzeszy. Czego dokonał podczas o- 
statniej 9-letniej, w błogie owoce bogatej 
działalności na stanowisku naczelnika Alza- 
cyi i Lotaryngii, jak przez swoje rozumne, 
umiarkowane, świadome a pewne postępo­
wanie łagodził szkody, zrządzone rządami 
Manteuflla, jak mu powiodło się mieszkań­
ców tego kraju pogodzić z myślą nieroz 
dzielności z niemieckiem państwem — są to 
rzeczy zbyt znane, abyśmy potrzebowali hi- 
storyę ich obszerniej kreślić. Jod iem sło­
wem przeszłość księcia jest tego rodzaju, że 
szczęśliwy wybór cesarza spotka się z naj- 
zupełniejszein uznaniem." — Książę Klodwig 
Hohenlohe jest bratem wielkiego ochmistrza 
Dworu Najj. Pana.

Germania, organ katolickiego centrum 
w parlamencie niemieckim pisze: Powołanie 
ks. Hohenlohego na stanowisko kanclerza 
Iłómaczy się w pierwszym rzędzie względem 
na politykę zagraniczną. Trzeba było koniecz­
nie postawić u steru polityki zagranicznej 
znane nazwisko i dla tego wybór padł na 
księcia Hohenlohego, raiino iż późny jego 
wiek i reminiscencje jego polityki wewnę­
trznej mogłyby przeciwko niemu przemawiać. 
Komentarze trzeba wstrzymać aż do chwili, 
w której się rzeczywiście coś stanie; przed 
tymi aktualnymi komentarzami należy także 
szczegółowo ocenić działalność hr. OapnyPego, 
który pozostawia po sobie pamięć uczciwego 
i pełnego godności charakteru, oraz prawdzi­
wie szczęśliwej ręki w całej swojej działal­
ności. Polityki, któraby wyzywała stronnictwo 
centrum, nie należy oczekiwać; w kołach 
rządzących nauczono się już zbyt dobrze u- 
względniaó wielką potęgę, jaką centrum po- 
siada.

N am iestnikiem  Alzacyi i Lotaryngii ma 
zostać w miejsce księcia Hohenlohego, hr. 
W aldersee. W razie ustąpienia sekretarza 
stanu M arschalla, obejmie jego stanowisko  
obecny ambasador w Madrycie Radowitz.

Sołminie bułgarskie.
Depesza doniosła już wczoraj pokrótce 

o uroezystem otwarciu sesyi nowego sobrania 
bułgarskiego. Uroczystości dopełnił sam książę 
Ferdynand wśród zwykłego cerem oniału i wy­
powiedział od tronu m owę. Napływ publicz­
ności był niezw ykły, większy niż przy jakiej­
kolwiek innej sposobności.

Mowa tronowa podnosi fakt urodzin 
księcia następcy tronu, co urzeczywistniło je ­
dno z najgorętszych i oddawna żywionych 
pragnień narodu. „Książe Borys, wzrastając 
z waszemi dziećmi — mówił książę Ferdy­
nand — będzie wychowany w duchu buł­
garskim, a wyrósłszy na mężczyznę, będzie 
trzymał wysoko sztandar bułgarskiej wolno­
ści i wielkości ojczyzny. Znacie wypadki, 
które nałożyły na mnie obowiązek odwoła­
nia się jeszcze przed upływem pięcioletniego 
mandatu ostatniego zgromadzeuia narodowe­
go do ludu, dla zapytania go o zdanie co do 
dalszego kierownictwa sprawami państwa. 
Wasz wybór daje dowód, że lud mnie zro­
zumiał".

Mowa tronowa wzywa następnie depu­
towanych do skupienia się około tronu i 
zjednoczenia się z księciem dla wspólnej 
pracy około dobra ojczyzny. Świetny dowód 
dojrzałości politycznej, jaki naród złożył przy 
ostatnich wyborach, zadowolił księcia i za­
chęcił go. Obywatele wykonali swe prawo 
wyborcze w zupełnym spokoju i swobodnie. 
Wynikiem tego jest, że żadne dotąd zgro­
madzenie narodowe nie odznaczało się tak 
wielką liczbą ludzi inteligentnych i dolnych 
patryotów, jak obecne. „Jest przeto — brzmi 
dalej mowa tronowa — naszem głównem i 
jedynem zadaniem zainaugurować w uroczy­
sty sposób nową dla ojczyzny erę wewnętrz­
nego, moralnego i raateryalnego odrodzenia, 
erę, która zapewni postęp wolności, przypro­
wadzi do rozkwitu dobrobyt powszechny, 
wzmocni poczucie narodowe i rozwinie 
wszystkie te cnoty". Mowa tronowa wylicza 
następnie kilka projektów ustaw, które ma 
roztrząsać sobranie, a między niemi takie, 
które tyczą sio reformy podatkowej, podnie­
sienia przemysłu, klas rolniczych i Izb han­
dlowych.

Mowa tronowa — jak to już wczoraj 
depesza zaznaczyła — przyjęta została grom­
kimi okrzykami „hura". Po opuszczeniu sali 
przez księcia Ferdynanda, przystąpiło sobra­
nie do ukonstytuowania biura. Jako najstar­
szy wiekiem pełnił obowiązki przewodni­
czącego Minczewicz. Prezydentem wybra­
ny został kandydat rządowy Todorow 102 
głosami, konserwatysta Minczewicz otrzy­
mał 40, a radosławista Waezew 2 głosy; 
5 kartek było pustych. Pierwszym wicepre­
zydentem wybrany został unionista Janko- 
low 97 głosami, drugim wiceprezydentem 
wybrano eankowistę Danewa 91 jrbmmi.

Agencya bałkańska p isze: Jednomyśl­
nie stwierdzają, że nietylko nadzwyczajny u- 
dział ludnc-ści podczas otwarcia sobrania na­
rodowego, ale takie niezwykle ciepłe przy­
jęcie, .jakie zgotowano księciu Ferdynandowi, 
wywarły bardzo głębokie wrażenie na obe­
cnych. — Wybór kandydata rządowego To-

31 października 1894.

dorowa 102 głosami na 149 wskazuje, ii  rząd 
rozporządza większością, przenoszącą trzy 
czwarte, Z wielu stron zapewniają, że przy 
wyborze prezydenta agitowali za Minczewi- 
czem najwięcej stronnicy Radosławowa.

Ż Bossyi.
(Ruch konstytucyjny w Rossyi., — Środki o- 
strożności. — Choroba cara — Ślub carewicza)

W Rossyi wypadki ostatnich czasów 
wypłynęły znowu na obudzenie żywszego ru­
chu politycznego w umysłach niezadowolo­
nych z obecnego systemu rządów absolutnych. 
Tajne stowarzyszenia i związki znowu pod­
noszą głowy, a jak już depesze — doniosły, 
rozrzucono w ostatnich dniach po całej Ros­
syi rewolucyjne pisma ulotne. Źródło bardzo 
poważne, bo doniesienie Polit. Corr., stwier­
dza istnienie tego ruchu w Rossyi. W ko- 
respondencyi tej czytamy: Minister spraw
wewnętrznych Durnowo zaraz po swojem 
przybyciu z zagranicy wydał do gubernato­
rów wszystkich prowincyj surowe polecenie, 
aby z całą gorliwością czuwali nad utrzy­
maniem porządku wjpaństwie i aby zaraz w za­
rodzie z całym naciskiem tłumili ewentualne 
usiłowania politycznej propagandy, jakieby 
podjęte być mogły przez pewne żywioły lu­
dności. Powiadają, że to zarządzenie mini 
nistra spowodowane zostało głównie spostrze­
żeniem, iż w niektórych miastach Rossyi za­
uważano pewien konstytucyjny ruch, który 
dotąd występuje w łagodnej formie. Pisma 
ulotne i druki, poruszające takie idee, zo­
stały podobno skonfiskowane przez władze 
w Petersburgu, Odessie i Kijowie.

Niektóre dzienniki niemieckie i wie­
deńskie otrzymały egzemplarze jednej z ta­
kich odezw, podpisanej mianowicie przez 
rossyjskie stronnictwo Na-rodnawo prawa  i 
przytaczają z niej ustępy. Że w tym czasie 
przeto w Rossyi bardziej, aniżeli kiedykol­
wiek czujność władz bezpieczeństwa jest na­
prężoną, że oko tych władz na wszystkie 
strony jest bacznie zwrócone, to się samo 
przez się rozumie. Poczyniono też w Rossyi 
zarządzenia na szeroką skalę i obmyślano 
cały plan akcyi, aby nie dać się zaskoczyć 
żadnym nagłym i niespodziewaanym ewen­
tualnościom w chwili obwołania nowego cara.

Wiadomości jednak z Liwadyi nie zdają 
się zapowiadać, aby katastrofa mogła nastą­
pić prędko. Możnaby sądzić nawet i  dzisiaj 
otrzymanej depeszy, żejest jeszcze możliwość 
uratowania cara i zachowania go przy życiu, 
analiza bowiem cieczy, jaką wydobyto z czę­
ści ciała, objętych wodną puchliną, — 
zdawałaby się wskazywać, iż nie jest wy­
kluczoną możliwość, iż organizm wchłonie 
napo wrót w siebie wydzielane tą drogą tru ­
jące składniki a wydzieli je potetn drogą 
naturalną. Następna już jednak depesza przed­
stawia stan zdrowia cara znowu w innem — 
gorszem świetle a zarazem donosi o nowej 
komplikacji dotychczasowej choroby, miano­
wicie o chronicznym katarze gardła i tcha­
wicy. W wyrzuconej przez cara z piersi fle­
gmie okazała się krew.

’ Fremchnblatt dowiaduje się ze źródła 
kompetentnego, że cała kancelarya ro3syj- 
skiego, mistrza ceremonii przybyła do Liwa­
dyi. Ślub carewicza nie odbył się wczoraj, 
jak depesze zapowiadały, lecz prawdopodobnie 
odbędzie się dopiero 9 listopada, w rocznicę 
ślubu carskiego. Uroczyste przejście księżni­
czki Alicyi na prawosławie, nie odbyło się 
dotychczas. Poważny zamiar podróży cara na 
Korfu nie istnieje jeszcze, chociaż stan zdro­
wi* j eg° jest obecnie stale pomyślny.

Kopenhaskie telegraficzne biuro dowiadu­
je się rzekomo z najlepszego źródła, że we­
dług depesz, nadesłanych wprost z Liwadyi, 
stan zdrowia carowej nie budzi żadnych o 
baw.

W rossyjskim korpusie kadetów, powię­
kszona została niedawno na rozkaz carski 
liczba miejsc wolnych. Przełożeni korpusów 
kadeckich w Moskwie i Symbirsku przesłali 
do ministerstwa wojny depesze, w których 
rodzice przyjętych tego roku kadetów wyra­
żają uczucie wdzięczności za carską łaskę, 
dodając, że modlą się do Boga o zdrowie 
cara i jego rodziny. Kiedy minister wojny 
złożył o tera sprawozdanie, napisał car wła­
snoręcznie na raporcie: „Bardzo jestem za­
dowolony. Cieszę się i dziękuję im".

K R O I I K A

Lwów, 30 października.

— Awans listopadowy. D ziennik roz­
porządzeń wojskowych og łasza: N ajj. P a n  za­
m ianow ał N ajd. Arcyksięcia Józefa Ferdynanda 
porucznikiem  93 p u łk u  piechoty i zarządził p rze­
niesienie N ajd. Arcyksięcia Józefa A ugusta do 6 
p u łk u  dragonów.

Dalej zam ianow ał N ajj. P an  generała-po- 
j Tucznika Ludw iga, kom endanta technicznej A ka­

demii wojskowej, generalnym  inspektorem  a rty -

leryi; pułkownika Semrada, inspektorem artyleryi 
wałowej a pułkownika Schneidera komendantem 
technicznej Akademii wojskowej. Najj. Pan na­
dał godność tajnych radców generał-porucznikom 
Jerzemu Waldstattenowi i Julianowi Roszkow­
skiemu; zamianował generałami kawałeryi gen. 
por. PalIff/’ego i Bechtoldsheima, a generałem 
brom gen. por. Lobkowitza. Dalej zamianował 
Najj. Pan 14 generałów-poruczników, 22 gene- 
rałów-majorów, 45 pułkowników, 62 podpułko­
wników, 86 majorów, 22-3 kapitanów i rotmi 
strzów pierwszej klasy, 269 kapitanów i rotmi­
strzów drugiej klasy, 386 poruczników, 387 
podporuczników,

W obronie krajowej zamianował Najj. Pan 
3 generałów-poruczników i 4 generałów-majorów.

—  Honorowe obywatelstwo. Rada 
miejska m. Sanoka nadała na wczorajszem po­
siedzeniu honorowe obywatelstwo miasta Sanoka 
JE. P. Namiestnikowi hr. Kazimierzowi Bade- 
niemu, w uznaniu znakomitych zasług dla kraju 
i miasta położonych.

— Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 
1 iistopada r. b. wejdą w życie c. k. urzędy 
pocztowe w Cieklinie (powiat Jasło) i w Nowi- 
cy (powiat Kałusz) ze zwykłym zakresem czyn­
ności.

Okręg doręczeń c. k. urzędu pocztowego 
w Cieklinie stanowić będą: gmina Cieklin wraz 
z obszarem dworskim, dalej gminy Dobrynia, 
Duląbki, Dzialec, Folusz, Pagórek. Radość i 
Wola cieklińska, wreszcie obszar dworski Be­
dnarka.

Do okręgu doręczeń c. k. urzędu w No- 
wiey należeć będą gminy Landestreu i Nowica.

Urzędy te otrzymają połączenie z siecią 
pocztową zapomoeą dziennie jednorazowych poczt 
pieszych a to Cieklin z c. k. urzędem pocztowym 
w Dembowcu, Nowica zaś z c. k. urzędem po­
cztowym w Kałuszu.

— Z placu Wystawy. Z dniem 1 li­
stopada ustają czynności biura dyrekcyi na pla­
cu Wystawy i pozostanie tylko ekspozytura, któ­
ra zajmować się będzie wydawaniem pozostałych 
jeszcze przedmiotów. Z komitetu Wystawy pozo­
stanie tylko hr. Łubieński, naczelny inżynier 
Wystawy. Główne biuro przeniesione bę­
dzie do miasta ul. Jagiellońska 1. 15. Urząd 
pocztowy od jutra, 31 b. m., w południe nie 
będzie załatwiać żadnych czynności.

Dyplomy honorowe, dyplomy dołączane do 
medali, oraz listy pochwalne, są już w druku i 
w połowie listopada będą gotowe. Medale srebrne 
i bronzowe są już gotowe, nie mogą jednak być 
wydawane, zanim dyplomy nie zostaną wydru­
kowane, gdyż właściwy dokument stanowią dy­
plomy

— Sprawa nowego teatru we Lwo­
wie, wprowadzona na porządek dzienny przez 
p. wiceprezydenta miasta dr. Marchwickiego, by­
ła przedmiotem obrad wczorajszego poufnego po­
siedzenia Rady miejskiej. W obszernej dyskusyi 
zabrał głos najpierw p. Janowski, dawniejszy 
referent tej sprawy i przedstawił, że swego cza­
su wszystkie sekeye Rady miejskiej zgodziły się 
na budowę teatru nowego na placu Gołucho- 
wskich. P. Kędzierski wskazując, że fundamen­
towanie placu Gołuehowskich kosztować będzie 
zbyt drogo, może do 300.000 zł., przemawiał 
za budową teatru w ogrodzie Miejskim na osi 
pałacu sejmowego. P. Rawski bronił swego pro­
jektu budowy na placu Bernardyńskim. P. Zima 
był za placem Gołuehowskich, prof. Zacharjewiez 
zabudową w ogrodzie Miejskim u wylotu ul. Trzecie­
go Maja. P. Rewakowicz przemawiał za naby­
ciem przez miasto gmactiu teatralnego hr. Skar­
bka. Możnaby zburzyć anneksa i zostawić tylko 
sam szkielet murów scenicznych i fundament, 
które należałoby zbadać i ewentualnie z dawne­
go teatru skonstruować nowy. Mówca zalecał w 
końcu, ażeby zniszezyć trzy fronty gmachu 
skarbkowskiego, a pozostawić tylko front główny, 
w którym możnaby umieścić wystawę sztuk pię­
knych albo muzeum a część placu użyć na teatr. 
W celu zbadania gmachu teatralnego, wniósł, 
aby wybrano komisyę złożoną z 4 radnych miej­
skich (inżynierów), z 5 rzeczoznawców człon­
ków Towarzystwa politechnicznego, z jednego 
technika Wydziału kraj., z p. Zawiejskiego, Któ­
ry budował teatr krakowski i ze specyalistów 
Fellnera i Hellmera. Komisya ta wydać ma 
orzeczenie, czy mury i fundamenta gmachu 
skarbkowskiego mogą służyć za szkielet nowego 
teatru i do jakiego celu w ogóle mogłyby służyć 
te mury i fundamenta. Druga komisya, wybrać 
się mająca z delegatów wszystkich sekeyj Rady 
orzeeby miała, czy nabycie gmachu skarbko­
wskiego uważa w ogóle za korzystne i w jaki 
sposób cena kupna dałaby się pokryć.

Do głosu zapisało się jeszcze 6 radnych, 
którzy przemawiać będą w dalszym ciągu na 
dzisiejszem poufnem posiedzeniu o godzinie 6 
wieczorem.

— Zamiast wystawnego ubiera­
nia i oświetlanie grobów złożono na cele do­
broczynne : Na Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo męskie: hr. Mierowa na zupę rumfordzką 
10 zł., rodzina Sylwerego Thulliego 5 zł., hr." 
Włodzimierzowa Dzieduszycka 14 zł., pani Leur- 
man 1 zł., p. Henryk Głowacki 2 zł. Na arcy- 
bractwo Królowej Korony Polskiej p. Karol Ma­
lawski 1 zł. Na Dom pracy pod godłem „Opa­
trzności" p. Karol Winiarz 10 zł. Na zakład 
nieuleczalnych św. Józefa panna Wanda Le­
szczyńska 10 zł., p. Józefa Czarkowska 3 zł.



Na rowarzystwo św. Józefa z Arymatei N. N.
2 zł. Na Przytulisko św. Józefa p. Wanda Zy- 
gadłowicz 5 zł., dr. Alfred Zygadłowicz 5 zł., 
p. A. Hoszardowa 5 zł., p. Towarnieki 5 zł. 
Na schronisko brata Alberta p. Tekla Passaka- 
sowa 2 zł. Bez oznaczenia Towarzystwa p. Igna­
cy Drexler 5 zł., p. Wojcieen Fila 5 zł.

Zarazem podaje komitet kat. stowarzyszeń 
dobroczynnych do publicznej wiadomości, źe w 
dniu Wszystkich Świętych, przez cały dzień dal­
sze składki przyjmowań będą cukiernia p. Bie- 
niedzkiego i sklepy p. Matyskiewicza przy ulicy 
Akademickiej i przy placu Bernardyńskim — 
wreszcie na cmentarzu członkowie komitetu.

— Ewidencya katastru podatku
gruntowego. Wedle ustawy o ewidencyi kata­
stru podatkowego podaje się do powszechnej wia­
domości, iż podpisany urzędnik pomiarów celem 
podjęcia urzędowych czynności ewiedencyjnych 
od dnia 25 do 30 października do c. k. Archi­
wum map katastralnych przybędzie.

Wzywa się przeto wszystkich posiadaczy 
gruntów, których posiadłości zmianom uległy, 
ażeby się w wyżoznaczonym dniu w o. k. Ar­
chiwum map jawili i wobec podpisanego urzę­
dnika pomiarów wykazali się dokumentami w 
ich ręku się znajdującymi, lub innymi dowodami 
co do zmian zaszłych, albo też ustnie dali po­
trzebne w tym względzie wyjaśnienia. Co do 
tych zmian w posiadaniu, względem których 
posiadacze gruntów nie posiadają żadnych 
dokumentów, mają się jawić nie tylko da­
wniejsi, lecz także i nowi posiadacze.

C. k. starszy geometra ewidencyjny Wosto- 
wski m. p .

— Z Towarzystwa prawniczego.
Z powodu restauracyi sali posiedzeń Towarzy­
stwa odbędzie się zapowiedziany na środę, dnia 
31 października b. r. wykład p. dr. Bujaka o 
projekcie nowej procedury cywilnej w sali roz­
praw c. k. sądu krajowego cywilnego.

— Zgromadzenie tygodniowe Towa­
rzystwa politechnicznego, odbędzie się we środę 
dnia 31 października b. r. o godzinie 7 wie­
czorem.

Na porządku dziennym „Dyskusya o prze­
myśle galicyjskim".

— Składki na fundacyę oświaty
ludu im. Tadeusza Kościuszki. C. k. Namie­
stnictwo reskr. z dnia 26 października 1894
1. 10.666 udzieliło pozwolenia na zbieranie 
składek na rzecz fundacyi oświaty ludu im. Ta­
deusza Kościuszki na dalszy czas po koniec ro­
ku 1896.

Składki na rzecz tej fundacyi za czas od 
1 lipca 1894 do października 1894 wynoszą: 
w lipcu wpłynęło 188 zł. 16 e t.; w sierpniu 
159 zł. 76 o t.; we wrześniu 72 zł. 74 c t . ; do­
datkowo przez dr. Małachowskiego od 1 kwie­
tnia 105 zł. 13 ot. Stan z dniem 31 września 
525 zł. 79 ct., poprzednio wykazano 20.439 zł. 
49 ot. Doliczając do tego kwotę złożoną w gal. 
Towarzystwie kred. ziems. 10.991 zł. 36 ct. i 
drugą ratę subwencyi m. Lwowa 5.000 zł. wy­
noszą aktywa fund. w dniu 31 września 1894 
roku 36.956 zł. 64 ct.

Dr. Małachowski. Franciszek Zima.
— Ś lu b y . W Krakowie pobłogosławiony 

został związek małżeński między panną Włady­
sławą Żeleską, córką Wiceprezydenta sądu wyż­
szego krajowego w Krakowie p. Franciszka Ze- 
leskiego i Emilii z Lidlów, a p. Wilhelmem 
Szomkiem, inżynierem powiatowym w Sanoku, 
tudzież związek małżeński pomiędzy panną Sa­
biną Klein, córką p. Wiktora Kleina, właściciela 
hotelu w Krakowie, a p. Henrykiem Fuglewi- 
czem, współwłaścicielem firmy K. Knoreck i Spółka 
w Krakowie.

W Koniuszy, w Królestwie Polskiem, po­
błogosławiony został związek małżeński między 
p. Aleksandrem Śliwińskim, synem ś. p. Ale­
ksandra i ś. p. Aleksandry z Tańskich, b. wła­
ścicieli dóbr w Galicyi, a panną Antoniną Pe- 
not, córką Antoniego i Kazimiery ze Skrzyńskich, 
właścicieli dóbr w Królestwie Polskiem.

f  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Antoni Chitry Freyselsfeld, em. pułkownik 
obrony krajowej w 62 roku życia. Zmarły odbył 
kampanię włoską i pruską, w których zaszczy­
tnie się odznaczył, następnie był komendantem 
batalionu obrony krajowej w Stryju i pułku w 
Rzeszowie, a w roku zeszłym przeszedł w stan 
spoczynku.

— Filie pocztowe w Przemyślu.
Z dniem 1 listopada 1894 wejdą w życie dwa 
nowe nieeraryalne c. k. urzędy pocztowe w Prze­
myślu, mianowicie Przemyśl filia (w śródmie­
ściu) i Przemyśl Zasanie (na przedmieśceu Ża­
ganie).

Zakres czynności obu tych urzędów roz­
ciągać się będzie na przyjmowanie wszelkiego 
rodzaju korespondencyj i przesyłek pocztowych, 
włącznie przekazów pieniężnych, jakoteź na 
przyjmowanie i wypłatę wkładek pocztowej kasy 
oszczędności. Doręczaniem listów, przekazów pie­
niężnych i innych przesyłek urzędy te trudnić 
się nie będą.

Godziny urzędowe są następujące: w nie­
dziele od 8 do 11 przedpołudniem i od 3 do 4 
godziny popołudniu; w inne dni od 8 do 12 
przed południem i od 2 do 6 godz. popołudniu.

Równocześnie rozszerza się w głównym 
c. k. urzędzie pocztowym i telegraficznym w 
Przemyślu godziny urzędowe, a mianowicie w

oddziale nadawczym dla korespondencyj poleco­
nych od 8 godziny rano bez przerwszy do 7 
wieczór, a nadto zmienia się popołudniowe go­
dziny urzędowe dla nadawania przesyłek war­
tościowych, a to zamiast od 2 do 6, od 3 do 7 
wieczór; w niedziele pozostają dotychczasowe go­
dziny, a to od 8 do 11 przedpołudniem i od 3 
do 4 popołudniu.

— li ofeserwatoryurn c. k. Szkoły poli­
technicznej we Lwowie. Dnia 30 października. Ba­
rometr idzie w górę.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 29 października do 12 w połu­
dnie dnia 30 października b. r., mieliśmy wiatr 
zachodni o średniej prędkości 3'4 m./sek., 
niebo zachmurzone, a powietrze bardzo wil­
gotne (85 procent wilgotności względnej). Opad, 
deszcz, wysokość opadu 1 3  mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-f-7 9 :>C., najwyższa —j—11'2 °G. wczoraj po­
łudniu, najniższa -j-4'2°G. w nocy.

Wczoraj popołudniu padał kilkakrotnie 
deszcz, dziś pochmurno.

Zniżka barometryczna 740 do 745 mm 
znajdowała się na Islandyi; zwyżka 770 do 
765 mm. w Sycylii.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
767 mm.

Prognoza na dobę 81 października bieżącego 
roku (od półnoey do północy): Wiatr będzie pełudn.- 
zachodni o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia 
temperatura podniesie się do -}-100C., niebo bę­
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgo­
tność powietrza około 70 proc.; opadu nie bę­
dzie, pogoda.

— Przejście księżniczki Alicyi hes- 
skiej z wyznania protestanckiego na prawosła­
wie odbędzie się według następującego ceremo­
niału dworskiego. Pop oczekuje księżniczkę przy 
drzwiach kościelnych, rozkazuje jej uklęknąć i 
zapytuje: „Czy chcesz pozostać i żyć w wierze 
prawosławnej ?“ — Księżniczka odpowiada:
„Chcę“. — Pop: „Wimię Ojca i Syna i Ducha 
świętego Amen". — Diakon w kościele:' „Módl­
my się“. — Cały kler: „Hospodi pamiłuj". — 
Pop kładzie rękę na głowę księżniczki i mówi: 
„W imię Twoje, prawdziwy Boże i Panie, w 
imię Twego jedynego Syna i w imię Twego 
świętego Ducha, spojrzyj na Twoją służebniczkę, 
księżniczkę...., która postanowiła schronić się w 
mury prawosławnego kościoła i w nim szukać 
opieki. Udoskonal ją w prawdziwej wierze, wy­
pełnij jej nadzieję i jej miłość, spraw, by wedle 
Twych wskazówek działała, zapisz ją w Twoją 
księgę życia, połącz, ją z Twoją owczarnią, wy­
słuchaj jej modlitw, ciesz się dziełami jej rąk, 
a niechaj jej głos sławę Twego wielkiego Imie­
nia roznosi przez wszystkie dni jej życia". — 
A potem pop mówi do księżniczki: „Czy pra­
gniesz połączenia się z prawosławnym ko­
ściołem?" — Księżniczka: „Pragnę z całe­
go serca". — Pop: „Wierzysz w jedynego 
Boga, w Trójcę świętą, Ojca, Syna i Ducha 
świętego, uginasz się przed Nim, jako Twoim 
Bogiem i Panem? — Księżniczka: „Wierzę". — 
Następnie uchyla się księżniczka do ziemi i mó­
wi: „Wierzę w jedynego Boga, Wszechmogącego 
Ojca".— Pop: „Niechaj sławionembędzie Twoje 
Imię, o Boże. Oświeć każdego ozłowieka, który 
idzie ku światłości. (Do księżniczki) : Wygłoś 
dogmaty prawosławnej wiary, jego tradycye i 
przepisy". — Księżniczka wypowiada dogmaty 
prawosławnej wiary, poczem pop wprowadza ją 
do kościoła, aż do stołu na którym znajdują się 
Oleje święte. Kler śpiewa psalmy. Księżniczka 
uklęka przed stołem, a po modlitwach i śpie­
wach kleru pop mówi do niej: „Wstań, moja 
dobra, wstań w bojaźni bożej". — Księżniczka 
wstaje i mówi: „Przyrzekam wytrwać w kościele 
prawosławnym aż do ostatniego tchnienia, przy­
rzekam wyznawać tę wiarę i z radością wyko­
nywać jej przepisy. Na znak tego szczerego, z 
serca płynącego przyrzeczenia, całuję krzyż Zba 
wiciela. Amen". — Uklęka, pop udziela jej 
absolucyi, a potem po licznych śpiewach i mo­
dlitwach, w których wymieniane bywają wszyst­
kie imiona członków rodziny carskiej, pop nama­
szcza księżniczkę Olejami świętymi na skroniach, 
oczach, nosie, ustach, uszach, piersi, rękach i 
nogach. Następnie macza gąbkę w wodzie świę­
conej i dotyka tych miejsc, które poprzód nama­
ścił. Potem obwieszcza pop o dokonanem przej­
ściu księżniczki na prawosławie i poleca obe­
cnym modlić się za nią. Na tern kończy się ce­
remoniał. Namaszczenie Olejami odpada, jeżeli 
przyjmująca prawosławie księżniczka była kato­
liczką ; chrzest protestantów nie zna namaszczenia 
i dla tego przy protestantkach bywa ono doko- 
nywanem.
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Z teatru. Pani Helena Modrzejewska wy­

stąpiła po raz trzeci w „Adryennie Lecouvreur“, 
wywołując w audytoryum ten sam zapał i za­
chwyt jak na dwóch poprzednich przedstawie­
niach. Wszyscy zanadto pamiętamy tę znako­
mitą kreacyę pani Modrzejewskiej, abyśmy po­
trzebowali o niej szerzej się rozpisywać; gra ją 
pani Modrzejewska ze szczególniejszem zamiło­

waniem, wlewa w nią tyle poezyi, wdzięku, li­
ryzmu, tak prześlicznie deklamuje wierszyk La- 
fontain’a „O gołąbkach" — i z taką siłą wy­
bucha w akcie czwartym w scenie z Fedry, że 
ta „Adryenna" musi wywierać silne wrażenie i 
zachwyt. Koroną jednak mistrzowskiej gry jest 
scena obłąkania i śmierć. Pani Modrzejewska 
wznosi się tu do szczytu najszlachetniejszego ar­
tyzmu i zdumiewa subtelnością uczucia. Okla­
skom nie było wczoraj końca; zachwycona pu­
bliczność wywoływała Modrzejewskę niezliczoną 
ilość razy, po każdej scenie, po czwartym zaś 
akcie wielka artystka ośm razy wychodziła na 
proscenium.

We wczorajszem przedstawieniu „Adryenny" 
wystąpiła po raz pierwszy nowoangażowana ar­
tystka do ról salonowych panna Nawrocka. Uj­
mująca powierzchowność, głos przyjemny, swobo­
dne ruchy, ładne toalety, zdają się zapowiadać w 
pannie Nawrockiej użyteczną siłę dla naszej 
sceny. Nowa artystka odrazu wywarła korzystne 
wrażenie na publiczność, co jest dobrą zapowie­
dzią na przyszłość.

Teatr był przepełniony.
Pani Helena Modrzejewska wystąpi w dal­

szym ciągu: jutro w „Dalili", we czwartek: „Ma- 
rya Stuart", w sobotę: „Wiele hałasu o nic",
we wtorek: „Gniazdo rodzinne", we środę:
„Gniazdo rodzinne" (2 raz). Jak się dowiadu­
jemy, znakomita artystka, oprócz zapowiedzianych 
występów, grać także będzie w przedstawieniu, 
urządzonem na „Bratnią Pomoc" akademików. 
C bliższych szczegółach tego przedstawienia nie­
bawem doniesiemy.

Dwlć premiery. Niezależnie od wystę­
pów pani Modrzejewskiej, przygotowuje dyrekcya 
naszego teatru na bieżący tydzień dwie premie­
ry, wielce interesujące lubowników sztuki dra­
matycznej. A mianowicie w piątek daną będzie 
sztuka Meterlincka w przekładzie p K. Laskow- 
nickiego p. t.: „Gość nieproszony1' — a w nie­
dzielę sielanka sceniczna Kazimierza Brodzińskie­
go p. t.: „Wiesław", okraszona sowicie muzyką 
i tańcami. Z obu tych rzeczy odbywają się co­
dziennie pełne próby.

Kazimierz Z alew sk i kończy sztukę p. t.: 
„Łotrzyca".

Kepertoar teatralny. Dziś, we wto­
rek „Dwa dni szczęśliwe" (Zwei gluckliche Ta- 
gt) komedya w 4 aktach Fr. Sehonthana i Gu­
stawa Kadelburga.

Jutro, we środę czwarty gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej „Dalila", dramat 
w 5 aktach Oktawiusza Feuilleta.

W e czw artek popołudniu „Podróż po W a r­
szaw ie", krotochw ila ze śpiew am i w  6 odsło­
nach , F e lik sa  Szobera, m uzyka Adolfa Sonnen- 
felda.

Wieczór piąty gościnny występ pani He­
leny Modrzejewskiej „Marya Stuart", tragedya 
w 5 aktach Fr. Schillera.

O K o żm ian a  książce p. n. „Rzecz o 
roku 1863“ umieszcza Journal des Debats 
obszerny artykuł p. t. Cesarz Napoleon III. i 
polskie powstanie. W artykule tym, podpisanym 
literami A. E., zawierającym kilka niedokładno­
ści, streszcza autor książkę p. Koźmiana, podno­
sząc zarówno udział a przedewszystkiem wpływ 
cesarza na ówczesne wypadki...

(a) Dzisiaj wieczorem zbierają się w jednej 
z sal Uniwersytetu lwowskiego członkowie 
Towarzystwa historycznego na doroczne, wal­
ne Zgromadzenie.

Mają oni prawo z zadowoleniem spo­
glądać na ubiegły rok dziejów swego Towa­
rzystwa, rok, który był ósmym jego istnie­
nia. Szereg odczytów, jakie wygłoszono na 
zebraniach miesięcznych Towarzystwa w u- 
biegłym sezonie zimowym; szereg rozpraw, 
prac, samoistnych badań, owoców mozolnych 
poszukiwań lub długi szereg recenzyj i spra­
wozdań z najnowszych publikacyj historyo- 
graficznyeh, jakie znajdujemy w organie To­
warzystwa, w Kwartalniku historycznym z te ­
go roku: są dowodem, że Towarzystwo, jak 
zawsze dotychczas , spełniało i w r. 1893/4 
zadanie swe wzorowo, a z pożytkiem dla 
nauki i dla społeczeństwa. Zwiększająca się 
z roku na rok i zwiększona w roku ubiegłym 
liczba członków dowodzi, że Towarzystwo zy­
skuje zwolna coraz silniejszy punkt opar­
ci: w społeczeństwie, mianowicie w jego sfe­
rach inteligentnych, zajmujących się bada­
niem przeszłości lub odczuwających donio­
słość^ tego badania dla nauki polskiej i dla 
doświadczenia, jakie naród każdy ze znajo­
mości swych dziejów czerpać powinien. Szcze- 
gólnem jednak zadowoleniem przejąć powin­
na zgromadzających się dzisiaj członków To­
warzystwa historycznego świadomość, że To­
warzystwo to nie pozostało w roku ubiegłym 
po za tym ogólnym ruchem, który ożywiał 
całe nasze społeczeństwo i cały kraj a który 
koncentrował się w Wystawie, lecz, że wzięło

w nim udział, że wiele się przyczyniło do 
tego, aby ekspozycyi piśmiennictwa polskie­
go dodać powagi, a spełniając w ten sposób 
zaszczytnie ciężący na niem obowiązek mo­
ralny, zyskało sobie nową zasługę, i dało owoce 
swej pracy bliżej, bo bezpośrednio poznać 
szerszym kołom społecznym.

Tak więii w istocie Towarzystwo z za­
dowoleniem może spoglądać na ubiegły rok 
swego istnienia.

Nadzwyczaj dodatnim rezultatem usiło­
wań może pochlubić się Towarzystwo histo­
ryczne także co do poruszonej w zeszłym ro­
ku przez redakcyę Kwartalnika historyczne­
go myśli zawiązania biblioteki czasopism hi­
storycznych. Mimo obu wielkich bibliotek 
lwowskich: Zakładu Ossolińskich i Uniwer­
syteckiej, daje się odczuwać pracującym u nas 
historykom czy w ogóle piszącym i uczonym, 
brak biblioteki czasopism, specyalnie histo­
rycznych. Otóż już w roku 1892/3 za inicya- 
tywą redakcyi K wartalnika, postanowił wy­
dział Towarzystwa historycznego utworzyć 
taką bibliotekę, której zawiązkiem byłyby o- 
trzymywane w zamian za egzemplarze K w ar­
talnika historycznego fachowe pisma history­
czne, bądź to ogólne, bądżto specyalne i pro- 
wincyonalne. Pomysł był to tern racyonal- 
niejszy, iż wiele redakcyj pism zagranicznych 
zgłosiły się same z prośbą o wymianę wy­
dawanych przez siebie miesięczników w za­
mian za K w arta ln ik , nadsyłane zaś przez 
nie egzemplarze, — gdyby nie umożliwiono 
szerszym kołom dostępu do korzystania z 
nich, — szłyby do pewnego stopnia — na 
marne. Otóż myśl założenia takiej Biblii;teki 
czasopism historycznych wydała w ubiegłym 
roku nadspodziewane owo-e, chociaż akcya 
w sprawie wymiany K wartalnika history­
cznego za zagraniczne czasopisma jest dopie­
ro rozpoczętą ; ze względu bowiem na ogra­
niczony nakład Kwartalnika historycznego 
można było uczynić tylko ograniczoną liczbę 
propozycyj o wymianę. Mimo to Biblioteka 
Towarzystwa historycznego otrzymuje obe­
cnie już: czasopism polskich 12, ruskich 1, 
rossyjskich 10, czeskich 3, słoweńskich 2, 
kroackich 2, serbskich 1, bułgarskich 1, wę­
gierskich 3, niemieckich 52. francuskich i; 
innemi słowy: polskich i słowiańskich razem 
32, niemieckich 52, węgierskich 3, i f r an­
cuskich 1; ogółem 88. Jak z tego zestawie­
nia widzimy, na razie zwrócono główną u- 
wagę na czasopisma słowiańskie i niemie­
ckie. W roku bieżącym akcya w sprawie wy­
miany rozszerzoną zostanie — jak zapowia­
da wydział Towarzystwa — na dalsze cza­
sopisma niemieckie, jak też, o ile środki po­
zwolą, także na czasopisma francuskie, an­
gielskie i włoskie. Wydział Towarzystwa ma 
również nadzieję, że w roau 1894/5, po zna-.— 
lezieniu odpowiedniego pomieszczenia dla 
szaf bibliotecznych, zdoła ułatwić korzysta­
nie z tych zbiorów naszym uczonym.

Oo do kwestyi kółek naukowych na 
prowincyi, tej — jak wydział Towarzystwa 
podnosi w swem sprawozdaniu — ostatniej 
i ukochanej myśli Ksawerego Liskego, to 
niestety nie rozwinęły się one w takim szero­
kim zakresie, o jakim inicyator marzył. 
„Miasta i miasteczka nasze nie okazały się 
dostatecznie przygotowane do podjęcia pracy 
naukowej." Że jednak nietylko myśl zakła­
dania takich kółek była słuszną i potrzeoną, 
lecz że także posiadają one u nas warunki 
rozwoju, jeżeli tylko znajdzie się garstka lu­
dzi dzielnych, którzy umieją skupić koło sie­
bie inteligentne żywioły i skierować ich ży­
cie umysłowe na tory zdrowe i pożyteczne, 
dowodem tego piękny rozwój kółka tarno­
polskiego, które wydało w roku bieżącym 
drugi tom bogatego w cenne rozprawy swe­
go rocznika, a razem z Towarzystwem histo- 
rycznem wzięło udział w Wystawie. W Trem­
bowli zawiązało się zaś w ciągu ubiegłego 
roki. kółko naukowe, które zapowiada się 
także bardzo dobrze.

Pomirno, że Towarzystwo kroczy stale 
naprzód po wytkniętej drodze i coraz silniej 
utwierdza swe podstawy, wrastając niejako 
w społeczeństwo, którego stało się pożyte­
cznym i niezbędnym czynnikiem ; pomimo to, 
rozwój finansowy Towarzystwa nie stoi je­
szcze w równej mierze z jego zadaniami a 
stan tych finansów do pewnego stopnia krę­
puje Towarzystwo w jego działalności. Do­
chody Towarzystwa wynosiły w roku ubie­
głym 3294 zł. 19 ct., wydatki zaś 2.942 zł. 
88 ct. Pozostaje zatem w kasie Towarzy­
stwa 351 zł. 81 ct. (o 250 zł. 79 ct. wię­
cej niż w r. z.), jeżeli jednak uwzględnimy, 
że w rubryce dochodów prócz subwencyi 
Sejmu (w kwocie 700 zł.) mieszczr się tak­
że dary członków i współpracowników K w ar­
talnika w kwocie przeszło 233 zł., źe nadto 
w roku ubiegłym Towarzystwo nie mogło 
przystąpić do wydania dalszego tomu Mate- 
ryalów historycznych, przyjdziemy do prze­
konania, iż inteligentniejsze sfery społeczeń­
stwa naszego bardzo jeszcze niedostatecznie 
odczuwają potrzebę Towarzystwa history­
cznego, gdy nie umieją, czy nie chcą poprzeć 
go liczńera przystępowaniem do Towarzy­
stwa. A przecież skromna wkładaa roczna w 
kwocie 5 zł., za co każdy członek Towarzy­
stwa dostaje jeszcze Kwartalnik historyczny, 
a ewentualnie i M ateryały historyczne —  za­



pewniłaby Towarzystwu i jego organowi, 
gdyby takich wkładek były tysiące, (p k  to 
ma miejsce za granicą w tamtejszych Towa­
rzystwach historycznych), egzystencyę i mo­
żliwość szybkiego rozwoju.

W przeszłym roku liczba członków 
wzrosła o 19 (ubyło 82 przybyło 51), tak 
iż dzisiaj wynosi ona już 810. W każdym 
razie — jak widzimy — jest już pewien 
postęp.

Co do samego sprawozdania, to wypada 
wyjąć z niego jeszcze następujące szczegóły. 
Na dziewięciu zebraniach miesięcznych od­
czytano szereg wykładów, nad którymi za­
wsze ożywiona a naukowa toczyła się dysku- 
sya. Wykłady te były następujące : dr. Os­
wald Balzer: „Upadek Władysława Laskono- 
giego w Krakowie*1; dr. Ludwik F inkel: „O 
pieśni legionów**; dr. Oswald Balzer: „Dal­
sze uwagi w sprawie upadku Władysława 
Laskonogiego w Krakowie**; dr. Antoni Ma­
łecki: „O kronice Baszka czyli t. zw. Kronice 
Wielkopolskiej“ ; dr. Aleksander Czołowski: 
„Spór o Morskie Oko“ ; dr. Antoni Procha­
ska: „Nowe poglądy na Witolda**; dr. An­
toni M ałecki: „Geneza bałamuctw lerhi-
ek ieh " ; dr. Antoni M ałecki: „Ludzie wolni 
w księdze Henrykowskiej*'; dr. Iwan Franko: 
„Przyczynek do dziejów Unii brzeskiej".

Redakcya Kwartalnika Historycznego 
przechodziła w tym roku przez ciężkie chwi­
le. Kilkuletni redaktor profesor Oswald Bal­
zer zaniemógł z końcem lutego br. i musiał 
czasowo złożyć kierownictwo pism a, prowa­
dzone przez trzy lata pod każdym względem 
wzorowo i z wielkim dla Towarzystwa poży­
tkiem. Wydział Towarzystwa zlecił je za­
tem na posiedzeniu z dnia 14 marca br. ko­
mitetowi, złożonemu z pp. Fryderyka Papóe- 
go. Antoniego Proehaski i Aleksandra Sem­
kowicza , którzy wydali trzeci i czwarty ze­
szyt Kwartalnika Historycznego. Rocznik VIII 
zachował jednakże mocą tej uchwały nazwi­
sko redaktora, który w znacznej części ma- 
teryał do niego przygotował.

Śmierć zabrała Towarzystwu następu­
jących członków: Ks. Kardynała Albina Du­
najewskiego, b. Marszałka Jana hr. Tarnow­
skiego, członka honorowego Ryszarda Roep- 
pela, dalej Antoniego Świątkiewicza, Antonie­
go Ryszarda, Władysława Słonińskiego i Hi­
larego Tretera.

Prezesem Towarzystwa był w r. z. prof. 
Tadeusz Wojciechowski; zastępcą prezesa 
Władysław Łoziński; skarbnikiem Saturnin 
Kwiatkowski; sekretarzem Ludwik Finkel — 
Członkami Wydziału ■ Bronisław Dembiński, 
Roman Piłat, Antoni Proehaska i Aleksander 
Semkowicz.

Sskład komitetu redakcyjnego przed­
stawiał się w sposób następujący : redaktor 
Oswald Balzer. Członkowie komitetu redak­
cyjnego: Władysław Abraham, Ludwik Ćwi­
kliński, Aleksander Czołowski, Zdzisław Ho 
rodyński, Ludwik Kubala i Fryderyk 
Papee.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Niemcy a walory rosyjskie. Do

Koln. Ztg. donoszą z Berlina: Kanclerz hr. 
Caprivi, jako naczelny kierownik banku Rze­
szy niemieckiej, usunął zakaz, wydany w dniu 
10 listopada r. 1887 przez ks. Bismarcka, 
lombardowania rossyjskich papierów warto­
ściowych w banku Rzeszy. Decydującą oko­
licznością, którą było, że ustał główny po­
wód zakazu, skoro z Rossyą dobre stosunki 
ekonomiczne przywrócono, a nie ma także 
żadnego politycznego powodu do tego, by 
rossyjskie papiery wartościowe były przez 
bank Rzeszy niemieckiej inaczej traktowane, 
jak papiery innych państw europejskich, — 
a wreszcie dla tego, ponieważ nie ma pod­
stawy do obawy, że targowica niemiecka bę­
dzie znowu zasypana walorami rossyjskimi, 
skoro właśnie teraz te walory mają kurs wy­
soki. — Jestto ostatnie — bardzo donio­
słe — politycznie, a dla Rossyi ważne także 
ekonomicznie — zarządzenie hr. Oapriviego.

Wiedeń, 80 października. (Telegram Ga­
zety Lwowskiej).

Na wczorajszy targ przypędzono bydła 
rzeźnego: 2575 sztuk opasowego, 1329 z pa­
szy i 1750 sztuk chudego.

Razem 5654 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

186 sztuk opasowych, 285 sztuk z paszy i 
— sztuk chudych; z Bukowiny 227 sztuk o- 
pasowych.

Ogółem przypędzono o 446 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia.

Przebieg targu był mdły. Ceny średnie­
go spadły o 1 zł., towaru przedniego nie­
zmienne.

Nie sprzedano 857 sztuk galicyjskich.
P ł a c o n o :  g a l i c y j s k o - b u k o w i ń -  

8 ki e  woły opasowe po 50 zł. — ct. do 60
zh — ct.. za towar przedni po 61 zł. — ct.
do 65 zł. — ct., wyjątkowo po — zł. — ct.

do — zł. — ct, w ę g i e r s k i e  woły opaso­
we po 54 zł. — ct. do 63 zł. — ct. za to ­
war przedni 64 zł. — ct. do 68 zł. — ct.,
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct.;
z i n n y c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h  woły 
opasowe po 54 zł. — ct. do 64 zł. — ct., 
za to w a r  p rz e d n i po 65 zł. — ct. do 68 zł.
— ct., wyjątkowo po 69 zł. — ct. do 70 zł
— ct.; krowy po 24 zł. — ct. do 33 zł.
— ct.; stadniki po 23 zł. — ct. do 36 zł.
— ct.; bawoły po — zł. — ct. do — zł.
— ct.; woły z paszy 47 zł. — ct. do 58 zł. —
ct. za 100 klg. żywej wagi.

Bydło chude po 24 zł. — ct. do 68
zł. — ct. za sztukę.

OSTATIIA POCZTA

Fremdenhlatl dowiaduje się, że austro- 
węgierski poseł w Stuttgardzie Okolicsany, 
przeniesiony został do Hagi. Radca legacyj- 
ny w Paryżu, hr. Zichy, zamianowany został 
posłem w S tuttgardzie, a radca legacyjny 
w Madrycie, hr. Wodzicki, posłem w Stock- 
holmie. Mający tytuł posła baron Aehren- 
thal został zwyczajnym posłem, pozostawiono 
go jedDak przy służbie w urzędzie spraw za­
granicznych. Generalny konsul w Sofii Bu­
rian otrzymał tytuł i charakter posła, baron 
Cali przeniesiony z Konstantynopola do Ber­
lina, zostanie zastąpiony przez radcę lega- 
cyjnego Macchio, urzędującego obecnie w 
Belgradzie, a radca legacyjny baron Ham- 
merstein został przydzielony do poselstwa 
w Kopenhadze.

Wypadki nieprzewidziane, których w i­
downią stał się Berlin, będące prawdziwym 
dla Europy coup de theatre wywołały wiel­
kie w Paryżu wrażenie. Nic dziwnego, że nad 
Sekwaną bacznein okiem i wytężonem uchem 
śledzą co się dzieje w Niemczech a zwła­
szcza w stolicy cesarstwa.  ̂ Wszystkie dzien­
niki paryskie zajmują się żywo podwójną dy- 
misyą berlińską. Figaro pisze: Stoimy wido­
cznie znowu przed jedną z tych nagłych de- 
cyzyj cesarza, od których nie może się wstrzy­
mać. Sądzono, że cesarz zaczyna pojmować 
jak są one szkodliwemi,_ omylono się. Upa­
dek Capuriego w chwili choroby cara na­
kazującej milczenie całej europejskiej polityce, 
jest bardzo znaczący. Oaprivi złożył dowody 
największej roztropności i godnej pochwały 
m iary; zerwał on stanowczo z prowokującemi 
tradycyami Bismarcka. M alin  sądzi, że zmia­
na osób nie sprowadzi zmiany polityki ze­
wnętrznej, bo Wilhelm jak Ludwik XIV o- 
sobiście prowadzi politykę. Temps nadzwy­
czaj gorąco wyraża się o zasługach Capri- 
viego; me można porównywać jego dymisyi 
z upadkiem Bismarcka, wtedy upadał tytan, 
teraz odchodzi zwyczajny mąż stanu, ale ten 
złożył dowody taktu, dobrej woli, pojednaw 
czego ducha, uszanowania prawa, jednem sło­
wem wybitnych zalet i zdolności; zabiera on 
z sobą szacunek wszystkich stronnictw i u 
znanie całej Europy. Liberte twierdzi, że ce­
sarz n e zboczy z polityki pokoju, przesile­
nie jest czysto wewnętrzne i nie może być 
powodem do obaw. Journal des Debats wstrzy­
muje się jeszcze ze zdaniem, ale sąizi, że 
kanclerstwo i prezesowstwo gabinetu pru­
skiego muszą być znowu połączone.

W sprawie przesilenia kanclerskiego w 
Niemczech pisze Frankfurter Ztg.: Powody 
ustąpienia hr. Oapriviego są politycznie tak 
mało ważne, że kiedyś zdumiewać się będą 
nad tern, jak mogły obalić poważnego męża 
stanu.

National Ztg. pisze: Jeźli p. Kóller, 
nowy pruski minister spraw wewnętrznych, 
pozbył się swoieh dawnych zapędów antise- 
mickich, za czem jego czynność w Strass- 
burgu przemawia, to powołanie ks. Hohen- 
lokego może się stać zawiązkiem utworzenia 
silnej większości z umiarkowanymi liberała­
mi i umiarkowanymi konserwatystami na 
czele.

Wiec niemieckiego stronnictwa socyal 
no-demokratycznego we Frankfurcie n. Me­
nem, zamknięto w sobotę. Na ostatniem po­
siedzeniu uchwalił wiec przejść do porządku 
dziennego nad wszystkimi wnioskami, zraie- 
rzającymi do zmiany punktu programu, który 
orzeka, że religię uważać należy za sprawę 
prywatną. Uchwalono dalej, że okręgi wy­
borcze nie powinny wysyłać jako reprezen­
tantów na wiece stronnictwa, deputowanych 
do parlamentu, posłowie bowiem na mocy 
swego mandatu otrzymują już tern samem 
zaproszenie do udziału vy w iecu; postano­
wiono także, że na publicznych zgromadze­
niach kobiet mogą być wybierane delegatki 
na wiece. Wiec przyjął między innymi wnio­
sek wydania popularnej broszury przeciwko 
militaryzmowi, oraz wniosek manifestaeyi 
współczucia dla socyalistów włoskich z po­
wodu zarządzeń Crispiego. Do zarządu stron­
nictwa wybrano jako przewodniczących Be- 
bla i Singera, jako sekretarzy Auera i Pfann- 
kucha, jako kasyera Gerischa. Przyszły wiec 
odbyć się ma r. 1895 we Wrocławia. W mo­

wie zamykającej obrady wiecu, oświadczył 
dep. Singer, że wiec tegoroczny będzie sta­
nowił epokę w historyi niemieckiej demo- 
kracyi socyainej. Nadzieje, jakie mieli prze­
ciwnicy partyi co do tego, że w łonie stron­
nictwa nastąpi rozdwojenie, zostały zawie­
dzione. Socyaln* demokraci są przeciwnie 
bardziej zgodni, niż kiedykolwiek. Singer po­
ruszył następnie sprawę przesilenia kancler­
skiego w Niemczech, oświadczając, że dla 
partyi socjalistycznej jes t rzeczą obojętną, 
jakiego rodzaju zajdą zm iany; "każdy rząd 
reprezentujący klasę burżoazyi, będzie wro­
giem socjalnej demokracyi. Nasze stronni­
ctwo — mówił Singer wśród oklasków wie­
cu — przetrwało dawny kurs ks. Bismarcka, 
przetrwało i nowy kurs Oapriyiego; będzie 
umiało zatem przetrwać także kurs najnow­
szy. Okrzykami na cześć socyainej demokra­
cyi i odśpiewaniem marsyłianki robotniczej 
zamknięto wiec tegoroczny.

Korespondent Nowoje Wremia pisze 
z Warszawy: „Zaniechane od lat kilku przyj­
mowanie Polaków do służby sądowej w war­
szawskim okręgu sądowym, wznowiono w ro­
ku bieżącym, a w ostatnich miesiącach ogło­
szono cały szereg nominacyj kandydatów na 
posady sądowe z pośród krajowców katoli­
ków, którzy ukończyli kursa prawnicze na 
uniwersytecie warszawskim. Czasowe nie- 
przyjmowanie Polaków do sądownictwa było 
wywołane koniecznością osłabienia żywiołu 
polskiego w tej gałęzi służby publicznej.“

■ Petersburska Targ. promyszl. Gazeta 
(Gazeta handlowo-przemysłowa) widzi w znie­
sieniu zakazu lombardowania walorów ros­
syjskich w Banku Rzeszy niemieckiej, zamiar 
„wyrażenia zaufania rządu niemieckiego do 
kredytu rossyjskiego w chwilach ciężkiego 
smutku , jaki ogarnął całą Rossyę,** a przy 
tej sposobności podnosi, że’ paryska giełda 
skorzystała z tego smutnego czasu, aby roz­
winąć niepowściągnioną grę.

Folit. Gorr. donosi, że ambasador nie­
miecki przy dworze rossyjskim, generał Wer- 
der , przybył do L iw adyi, gdzie pozostanie 
do zaślubin carewicza.

Parlament włoski ma być zwołany na 
10 listopada.

W sprawie rozwiązania stowarzyszeń 
socyalistycznycb powiada włoski komunikat 
urzędowy :

„Prefekci różnych prowincyj donieśli 
byli, że delegatom socyalistycznym dano od 
głównego zarządu wyraźny rozkaz chwycenia 
w danym razie za oręż. Wobec tego musiał 
rząd przedsięwziąć środki zapobiegawcze. “

W Paryżu dnia 4 listopada w salonach 
„Grand-Hotelu** odbędzie się wielki bankiet 
wydany przez kolonię austro-węgierską na 
cześć ustępujących dyplomatów, mianowicie 
ambasadora hr. Hoyosa i radcy ambasady 
hr. Ziehyego, który mianowany jest posłem 
w Stuttgarcie. Hr. Hoyos w ciągu listopa­
da wręczy prezydentowi listy odwołujące i 
uda się do Wiednia.

Rozeszły się w ostatnich czasach po­
głoski, iż marszałek hiszpański Martinez Cam- 
pos ma objąć w ciągu listopada generalny 
kapitanat czyli gubernatorstwo na wyspie 
Kubie. Wiadomości tej zaprzeczają urzędo- 
wnie. Nie ma powodu odwoływać onacnego 
gubernatora gener. Calleję, a sam Martinez 
Campos oświadczył, iż wtedy tylko urząd 
ów by objął, gdyby położenie na wyspie mia­
ło się nader krytycznie ułożyć, co obecnie 
nie zachodzi.

Wiedeń, 30 października. Wiener Ztg. 
ogłasza: Adjunkt sądowy Roman Rybarski 
w Rzeszowie, mianowany adjunktem sądu po­
wiatowego w Tyczynie; adjunkt sądu powia­
towego w Tyczynie Władysław Krzyszkowski, 
mianowany adjunktem sądowym w Rzeszowie.

Wiedeń, 30 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów Rady Państwa 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya gene­
ralna nad projektem kodeksu karnego. Dep. 
Pattai zaznacza konieczność reformy i odpie­
ra zarzut elastyczności niektórych paragra­
fów. Ustawa ma na celu opisanie istotnych 
cech czynności karygodnych, a nie pouczanie 
obywateli Państwa, co mają czynić, a czego 
zaniechać. Mówca odpiera również krytykę 
grzywn, podnosi atol;, że w przestępstwach 
przeciw bezpieczeństwu życia nie są grzywny 
wystarczającem zadośćuczynieniem. W na­
szym procesie karnym brak stanowczego 
określenia faktu, czy oskarżony jest rzeczy­
wiście winny, czy świadkowie zeznawali pra­
wdę lub nie. Mówca poddał następnie obszer­
nej krytyce system ograniczenia apelacyj. 
Odpowiadając na uwagę dep. Kronawettera,

że projekt jest reakcyjny, zaznacza mewca, 
iż zarzut ten wypływa z fałszywego pojęcia 
politycznej wolności. Mówca broni w końcu 
swojego wniosku o utracie szlachectwa wsku­
tek wyroku za cięższe przestępstwa.

Także deput. Menger w dłuższej prze­
mowie bronił projektu nowego kodeksu kar­
nego a domagał się tylko zmiany niektórych 
postanowień przedłożenia. Deput. Slama i 
Hagenhofer przemawiali przeciw ustawie, 
poczem rozprawę przerwano.

Deput. Klun i towarzysze, powołując 
się na wypadki, jakie miały miejsce w Ca- 
po d’Istria, Rovigno i Mon Falcone, inter- 
pelują, czy Pan Minister spraw wewnętrz­
nych otrzymał wyczerpujące sprawozdanie z 
tych zajść i czy zamierza wobec przytoczonych 
reprezentacji gminnych zrobić użytek z po­
stanowień §§. 94, 95 i 96 istryjskiej ordy- 
nacyi gminnej. Następne posiedzenie we 
środę.

Wiedeń, 30 października. (Tel. pryw .) 
Klub ruski wezwał dep. Romańczuka do zło­
żenia mandatu do komisyi budżetowej, jaki o- 
trzymał od klubu ruskiego, z którego wy­
stąpił.

W iedeń, 30 października. Wczoraj od­
było się tu siedm zgromadzeń, urządzonych 
przez stronnictwo socyalno-demokratyczne, ja ­
ko demonstracya na rzecz powszechnego gło­
sowania. Porządku nigdzie nie zakłócono.

Berlin, 30 października. Reichsanzei- 
ger ogłasza uwolnienie hr. Oapriyiego ze sta­
nowiska kanclerza Rzeszy niemieckiej ah r. Eu- 
lenburga ze stanowiska prezesa gabinetu pru­
skiego i ministra spraw wewnętrznych; ogłasza 
dalej mianowanie kanclerzem Rzeszy i prezesem 
gabinetu pruskiego księcia Klodwiga Hoben- 
łohego a pruskim ministrem spraw wewnętrz­
nych Kollera. W końcu ogłasza Reichsanzei- 
ger nadanie hr. Capriviemu orderu Czarnego 
Orła w brylantach a hr. Eulenburgowi krzyża 
i gwiazdy wielkiego komandora domowego 
orderu Hohenzollernów

Berlin, 30 października. Dzienniki tu­
tejsze donoszą z Petersburga : Przy poświę­
ceniu nowej cerkwi w dzielnicy Ostrowsi aja, 
eksplodowała lampa. Powstała ztąd ogromna 
panika, a w natłoku zginęło 25 osób, 9 zo­
stało zaś ciężko zranionych.

Petersburg, 80 października. Nadeszły 
tu z najlepszego źródła bardzo pomyślne wia­
domości o stanie zdrowia cara. Analityczne 
badania cieczy, wydobytej z wodną puchliną, 
wydały bardzo pomyślny rezultat, tak iż na­
wet nie jest wykluczoną możliwość, że pu­
chlina ustąpi.

Zaślubiny carewicza znowu odroczono, 
co jest nowym dowodem, że stan zdrowia 
cara się poprawia. Także przebywający w 
Liwadyi Ojciec Iwan z Kronsztadu wyraził 
przekonanie, że car wróci do zdrowia.

Petersburg, 30 października. Biuletyn 
wydany wczoraj o g. 11 przedpołudniem o- 
p iew a: Car spał w ubiegłej nocy trochę 
mniej, apetyt i wodna puchlina niezmienione.

Petersburg , 30 października. Bhiletyn 
wydany wczoraj wieczorem opiewa: W cią­
gu dnia car jadł mało, czuł się bardziej osła­
bionym, a zwyczajny u cara kaszel, na któ­
ry od dłuższego już czasu cierpi w sku­
tek chronicznego kataru gardła i tchawicy, 
wzmógł się. W wyrzucanej przez cara z piersi 
flegmie okazało się nieco krwi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
G iełd* la g ra n iczn s, dnia 29 paidiier.

1894 r ,  godzina 5 m inut—. P a  r y ł ;  3-pre. 
renta 10D35, lombardy — . Usposobie­
nie — . B e r l i n :  Buble rossyjskie 232 60, 
Akeye kredytowe 228*60, Polskie listy za­
stawne 67 70, Papiery galicyjskie 105*20, 
Rossyjsko wschodnia 4-prc. pożyczka przyję­
cie pro ultimo 64 30, Austryackie banknoty 
164*--. Usposobienie — .

Wiedeń, 30 października 1894 r. godz. 2 
minut — Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 91*— , Węgierskie akcye kredytowe 
475 75, Akcye anglo - austryackie 175*50, 
Akcye banku Union 2 8 9 — , Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 217*—, Akcye kolei 
Północnej 3 4 1 —, Akcye kolei Południowej 
104*50, Losy tureckie 6610, Akeye kolei pań­
stwowej .-*383 62, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 290*—, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 96*90, Wiedeńskie losy 
komunalne 175*—, Akcye tytoniowe 230*25, 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 95*90, 
Akcye kolei Elbetal 278 50, Akcye banku dla 
krajów koronnych 270*90, 4-prc. węgierska 
renta złota 122*30, Akcye banku związko­
wego 149 70, Rubel papierowy 1*39 - Wę­
gierska renta papierowa 96*85, Usposobie­
nie silne.

Odpowiedzialny redaktor : Adam Kreehowfeeki.
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Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1894’r. wedhig ezasu środkowo-europejskiego.

U W A G A .

D o  L w o w a
przychodzą:

Z Krakowa, (Berlina, 
W rocławia W iednia) 

Z Warszawy 
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów (tylko 
od */„ do włącznie 81/, 

Z Muszyny-Kryniey i 
Chabówki p. Tamów 

Z Muszyny -Krynicy 
przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od 
J6/, do włącznie 16/*’ 

Z Muszyny-Kryniey p.
Stryj . . . .

Z Nadbrzezia i Tarno­
brzega . . . •

Z Podwołoczysk i Bro­
dów (na dw. główny) 

Z Podwołoczysk i Bro­
dów (na dw. Podzam.) 

Z Suczawy . . '  .
Z Kimpolung* . • •
Z Kadowiec . . . .
Z Berhometu n. 3 . i 

Czudyna . . . .
Z Nowosieliey . • ..
Ze Słobody rungurskiej 

k o p a ln i'. . . *t
Z Husiatyna przez H a­

licz ...........................
Z Czortkowa prze1* H a­

licz . . . . .
Z Bełżca Sokala, Jaros.
Z<j Sokala.....................

Lawoeznego (Pesztu 
Miszkolca, Szerenesa 
Munkasca, Chyrowa i 
Stanisławowa przez
Stryj ...........................

Ze Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
oławia przez Stryj ,

Ze Skolego i Stryja .

Pociągi I P o c i ą g i  
pospieszne | osobowe

232  5-25 
-  5 25

2-12

1-58
9-40
9 4 0
9'40

9-40
9-40

9 4 0

9 4 0

5-25

9-29

9-13

>00
>00

100

6-10
610

8-34

9-10

8-4b
7-37
7-37
737

7-37

7.48

8.34

02
8-47

1210

610

5-45

5-19
12-27

12-27
4-45
4-45

12-10

9-00
9-00

9 0 0

6-35

6-35

6-35

6-35

Z e  L w o w a
odchodzą:

Do Krakowa, (Wiedni 
Wrocławia, Berlina 

Do Warszawy . .
Do Muszyny - Krynicy 

i Chabówki p. T ar­
nów lub Rzeszów 

Do Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów ( ' _" 
od 1u do włąeznie 8I/0) 

Do Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów 

Do Muszyny - Krynicy 
przez Stryj 

Do Nadbrzezia i T ar­
nobrzegu . .

Do Podwołoczysk i Bro­
dów (z dw. głównego) 

Do Podwołoczysk i Bro­
dów (z dw. Podzam.) 

Do Suczawy . .
Do Czortkowa przez Ha­

licz . .
Do Husiatyna przez H a­

licz ..........................
Do Słobody rungurskiej

k o p a ln i.....................
Do Nowosieliey. . .
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna . . . .  
Do Radowi ec. . . .  
Do Kim polunga. . . 
Do Sokala . . ,
Do Bełżca Sokala Jarosł. 
Do Borysławia p. Stryj 
Do Ławocznego (Mun­

kasca, Szerenesa, Mi­
szkolca, Pesztu i Chy­
rowa przez Stryj) . 

Do Stanisławowa przez
■Stryj...........................

Do Skolego Hrebenowa

Do
i Chyrowa przez Stryj 
3 Stryja i Skolego

Pociągi
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

224 10-10 4-50 1035 6.55
— 10-10 4-50 — 6-55

— 10-10 - — 6-55

— — — _

— — 4-50 — —

— — — 7-10

— 10-10 4-50 — - -

608 2-44 940 10-20 —

6-22 2.55 1004 10-47 —
6T5 — 10-15 2-55 10-30

— — — 2 5-5

6.15 — — — 10.30

_ _ 10-15 — 10.30
615 — — —

615 _ _ _
6-15 — 10-1-5 -- 10-30
6.15 — 2-55 —
_ — 9-20 6-45 —
— — 9-16 — _

5.40 9.50

C
— — 9-40 7.10 -

— — 9.50 7-10 —

__ _ 9.50 .
3-05

Godziny drukowane grubemi ezeionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 min. 59 rano.

Czas średnio - eu.-opejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 min.; 1200 czas środkowo-europej- 
ski =  12-36 czas lwowski.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei

u iy u iis u i  u i .  l e u u u r  D d u a u ć u i
ordynuje w  chorobach  i o p e racy ach  ocznych przy 
ul. Wałowej 1. 7 od godziny 10—12 przed połudn. 
i od 3 —5 po południu. Dla ubogich bezpłatni/- od 
   godziny 9—10 rano. 187

! Specyalista chorób gardła, nosa i płuc
| dr. Kazimierz Trzcieniecki

b. seLundaryusz dr. Schrottera, 1114 
| ul. Kopernika 1. 14, II. piętro,

I Dr. Czesław Waligórski
b. lekarz oddziału prof. W internitza i Benedicta 

w Wiedniu 1162
osiadł w Samborze.

Wystawy i Muzea.

Nadesłane.

KRONDORF"
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój S zeza w o w y
obok Karlsbadu

Woda stołowa. Woda lecznicza.
eneralne zastępstwo dla Galie/i i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

we Lwowie, Sykstuska 22. 581
Główny skład u W. Leopolda Lityńskiego 

we Lwowie, Grand Hotel.

a wystawa zjednoczo­
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha I. 10, L piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 et., w dni powszednie 
30 ct. Dla członków wstęp wolny.

— Muzeum Im. Dzieduszyckieh
przy ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla pu­
bliczności w święta i niedziele od godziny 
10 do 11 przed południem, we środy i so­
boty od godziny 11 do 8. Wstęp wolny.

— Muzeum imienia Lubomirskich 
otwarte codziennie od godziny 9 rano do 1 
z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych; we 
wtorki zaś i piątki od godziny 8 do 5 po 
południu.

(Mii iwewUiej Izby handlo wej i urzemysłowaj.
Lwów, d 30 października 1894.

1. A ke7« ca sz tu k ę .
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m k.
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. w. a.
Banku hip. galio. po 200 zł. w. a.
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L is t . z a s t. za 100 zł.
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1.

B „ 5 pr. w. a.
wylosowani 3 10 pr. prem ią 

Banku hipot. i 1/, pr. los. w 50 1.
Banku kraj. 41/,pr. w. a. los. w 511.

„ 4°/0 pr. w. a. „ w 571.
Tuw. kred, galie. ziemi. 4 pr. w. a.

I. emis.
'Iow. kred. jjai. ziem. 4 pr. w. a. 

los w 41‘/, lat 
4or. w. a. los. w 521.
41/,pr. w. a. los. w 561. .

3 . L is ty  d łużne  za 100 zł.
Gal. zakł. kred. włos. w likwidacji 

(daw. 5 pr.) 21/, pr. w. a. . .
OgóL roL krea. Zakład dla G. i B. - 

w łikw. 6 r. w. a. los. w 15 lat
4 . O bllgl za 100 zł.

indemniz. gal. 5 pr. il. k.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a 
Buków.‘fund. propin. 5 pr. w. a 
Komunalne Banku kraj. 5% II. em 
Pożyczki kr. 6 j>r. w. a. . .
Pożyczki ki. 4S/, pr. w.

a V »4 k a
» » *4°/o koronowej

L #sy miasta. Krakowa . . .
,  ,  &śsni*łswcw*

5. M onety.
D ukat c e sa rsk i..........................
N apoleondor................................
P ó lim n ery a ł................................
S absl rowyjsfci srebrny . ■ .

,  papierowy . .
100 marek nD.raeekioh . . .

płacą żądają 
3 3 9 5 .-  3 4 0 0 .-

216 -  219 -  
289 50 292 50 
418 — 428 

- -  215

110 -  110 70
100 -  100 70
100 — 100 70
96 50 97 20

97 50 98 20

płacą żądają 
walutą austr. 

ii et. zł. ct.

97 40 
96 50

98 10 
97 20

96 80 97 50
101 70 — —
102 - 102 70
105 - — —
100 — 100 70
95 80 96 50
95 80 96 50
26 50 28 50
45 - 48 -

5 85 5 95
9 85 9 95

10.15 —
1 3 5 . - 1 40
1 37. —

60 80 61 20

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dnia 26 października 1894

D łu g  pań stw u .

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j- l is to p a d ..........................................
lu ty -s ie rp ie ń ...............................  . .

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie e .....................................
kw ieeień-paździem ik ..........................

Losy r, roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ 1860 po 100 zł. 5 pr. . .

1864 po 100 zł.....................
„ „ 1864 po 50 zł......................

Renty Com. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. p r ......................................................
Austr. rents zł. wolna od po dat. 4 pr. 
Eema koronna 4 pr. za 200 k.

Północna kolej po 1000 zł. m. b. 
Kol. Kar Ludw. po 209 zł. n b. 
Lwów-Czer. kol. i. j

99.25 
99 20

99 45 
99 40

99 30 99.50 
99.35 99 55 

148 50 149 50 
147 85 148 25 
156 90 157.90 
197 50 19£ 50 
197.50 198 50

161.25 161.75 
123 60 123 80
58.25 98.45

2. Obli trącym, indem. 5 pr. (za ?i. m. k.

B u k o w in y ...................................................... —
G a l i e y i ........................................................... —
Niższej Austryi . . . . . . . .  109.75 —
S iedm iog rodu ..........................................— — .—
Węgier za 100 zł. w. .4. 4 pr. . . t-6 25 97.25

8. A keyc.

Bank Anglo aust. 200 zł. einit. zł. . 172 -  172.80
Ic.st. kred. dla handlu po 160 zł. . . 373.40 374.10
Niższo-austr. tow. esko.mt. po 590 zł. 745 — 751.—
Gal. banku hip. po 200 zł................  —. _
Gał. banku d. han. i prz. a zł.200wpl. 40 pr. —
G ai zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . - .
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 267.75 265.25 
Bank iustro-węgierski a 600 zł. . . 1028. .032. -
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . . ---- —.—
Austr. Tow. żegl. par. dua. po 500 zł. mk. 478 — 480.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. m i. . —, —.—
Koi. Rzeszów Tam. (w. ».} a 000 zł. . — ------

  po 200 zł. a. w. . 287.50 288 50
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. —.— —.

płacą żądają i Połud. kol. państw po 200 zł. w. a. . 205 40 205 80
I I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 210.— 211.50

4 . L is ty  Ks»stawns losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pre. . —.— —.— 

Powsz. austr zakł. kr. ziems. 4 pre.
w złoeie w 50 1.....................................  123.20 —.—

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
a. w. w 50 1............................................  98.70 99.50
„ „ „ „ „ 3 pro. . 115.75 116.25
„ „ „ „ 3 pr. emisya 1889 117.50 118.25

Gal. zab. kr. złem. brak. Jos. w 18 1. 6 p r. —.— —.— 
» » „ i> w 20 1. 7 pr. —
,, „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 102.50 103.50

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 96.50 97.— 
„ „ „ „ „ po 4 pr. w41 L wyl. 97.75 98.25

* * » P» 41/, pr. w
52 latach z w ro tn e ................................ 98.25 98.75

Banku kraj. 41/, p r. w. a. ios. w 511/, 1. 100.— 100.50 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m isy i...........................—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. w yl . 102.50 103 50
Banku atust: węg. 4 7 , p r.........................  101.50 102 50
Węg. Zakł. kred. zieia. ake. w 39 i.

wyl. po 5 pro..........................................  100.— 100.80
„ wyl- 4*/, pr. . 100.60 101.40
„ ■ „ „ ,  w 41 1. wyl.
po 4 pre.................................................... 96. — 96 90

&. Obligaey® z prawem pierwszeństwa (za 100 ri.)

Kolej Albrechta a 30C zł. 5 pr. a. w. —.— —.— 
Tow. kol. żel. Hzeszów-Taraów (w. es.)

a 300 d .  5 pr. w srebrze . . . . -------------------
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4°/0

po 100 zł. „ 1877 *
Kol. gal- Kar. Lua. emisya z r. 1881

po 300 sł 41/, pr...................................
dotto (Jarosław-Sobal) . .

99.70 100.50 
10fi 50 101.—

płacą żąda ą
Kol. Gal. Lwów-Czem.-Jae. emisya a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 90. — 90 50
1 r. 1884 . . . 96.50 97.50
z r. 1866 . . — _____
z r. 1872 . . .

Węg. g a l kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 107. — 108 — 
Węg. regulacja Cisy pe 100 \i. 4 pr. 143.51 144 50

6. Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 196.50 197 50
Olarego po 40 zł. m. k................  5 7 — 58.—
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 141 50 144 —
Keglewieha po 10 zł. m. i .............—.— —. .
Losy miasta Krakowa po 20 zł. &. w. 27 — 27.50
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 24.75 26.25
Pożyczka m iasta Budy pe 40 zł. a. w. 61.— 62 50
Palfiego po 40 zł. m. k.............................  57.— 57 50
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 17 90 18 30

„ „ węg „ po 5 zł. i2  — 12.3(1
Pundaeya szpitala A reyk Rudolfa

po 10 zł. a. w.........................................—.— — —
Salma po 40 zł. m. k. . . . • 69.— 70 —
St. Genois po 40 zł, m. k.......................  72.— 72 50
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) 46.— 48.— 
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . . 143.— 145 -  

„ v po 59 ii. a. w. . . 72 — 75 —
WaldBteina po 20 zł. m. k...................... ............. — —
W isdisehgritza po 20 ał. k. . . . _ .~ _

1. W eksle (j.u 3 mleaiątje).
Augsburg na 100 w. p. n ........................—.— —
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . — ------
Frankfurt ze 100 marek w. p. n. . . —
Hamburg za 190 marek w. j». n. . . — —
Londyn za 10 ft »zś.................................  124.35 124.75
P sr/ż  m 100 h................................ 49.50 — 49.55

K u r s  s l o t * .
Dukat cesarski mon..............................  5 89.—

pełnej w a g i ..........................  5 89.—
K o ro n a ....................................................  ■—
2 0 - f r a n k ó w k a ................................ 9 91.—
Rosyjski p ó łim p e ry a ł..................... —.—
Talar z w ią z k o w y ...........................— -—
B ra b ro ................................................—.—•—

5 91 -  
5.91 -

9.92.5 -

D l I U M M I K W Y .

Licytacye.
L. 6280 (7185 2 - 3 )

Celem zaspokojenia wierzytelności 
Schmerla Laufera w kwocie 38 zł. z pn. 
przeprowadzi c. k. sąd powiatowy w Tucho­
wie w zabudowaniu sądowem egzekucyjną 
lieytacyę 2/6 części realności w Kowalo­
wach lwh. 19 objętych Jana Kopcia własnych 
w dniach 28 listopada 1894 i w dniu 9 
stycznia 1895 każdym razem o 10 godzinie 
rano.

Cena wywołania wynosi kwotę 461 zł. 
46 et.

Wadyum 46 zł. w. a.
Na pierwszym terminie sprzedaż nastą­

pi za lub powyżej ceny szacunkowej, na dru­
gim i poniżej. J

Kuratorem dla wierzycieli późniejszych 
lub niewiadomych z miejsca pobytu ustano­
wiony został Szymon Wójcik z Kowalów.

Resztę warunków licytacyjnych, proto­
kół oszacowania i wyciąg hipoteczny przej­
rzeć można w registraturze sądowej.

Tuchów, 25 września 1894.

160 zł. z pn. odbędzie się na rzecz Judy 
M itbmanna w tut. sądzie sprzedaż połowy 
posiadłości lwh. 11 gminy katastr. Zaho- 
czewie objętej, dłużnika Kością Darskiego 
własnej w dwóch terminach mianowicie dnia 
16 listopada i 7 grudnia 1894 każdym ra- 

' zem o godzinie 10 przed południem.
W yciąg hipoteczny i resztę warunków 

licytacyjnych, przejrzeć można w registra­
turze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony 
Jan Kopczyński.

Wadyum wynosi 68 zł.
Baligród, dnia 15 września.

kół oszacowania i wyciągi hipoteczne przej­
rzeć można w tut. registraturze.

Gorlice, dnia 30 września 1894-

L. 6555 (7162 2— 8)
C. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie 

zawiadamia, iż celem zaspokojenia sumy

L. 8256 (7168 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz­

pisuje u i  zaspokojenie wierzytelności spad­
kobierców Leiby Landsua w kwocie 87 zł. 
94 ct. publiczną egzekucyjną sprzedaż real 

: ności whl. 62 gm. kat. Przy słup objętej 
j dłużnika Milka Bieguniaka własnej, na dzień 
1 2-3 listopada 1894 i 24 grudnia 1894 każ­

dym razem o godzinie 10 rano w Gorlicach.
Cena wywołania 100 zł.
Wadyum 10 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanawia się p. adwok. dr. Neumanna w 
Gorlicach.

Resztę warunków' licytacyjnych, proto­

! L. 7927 (6746 2—3)
W tut. sądzie odbędzie się o godzinie 

| 10 rano dnia 30 listopada 1894 powyżej ce- 
I ny szacunkowej, zaś dnia 25 stycznia 1895 
! nawet poniżej takowej licytacya realności 

według wyk. hip 306 gminy Radymno Sa­
muela i Lieby Gabel własnej, na rzecz Moj­
żesza Rebhuna pto 1900 zł. z pn.

Cena wywołania 2520 zł.
Wadyum 252 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu i dla wierzycieli hipot cznych ustana­
wia się kuratorem c. k. notaryusza w Ra­
dymnie p. Janickiego.

Radymno, dnia 10 września 1894.

L. 5359 " (7164 2— 3)
Sąd powiatowy w Milówce ogłasza, że 

w sprawie egzekucyjnej Bernarda Gellera 
pko Janowi Pytlowi (Solanowi) o 50 zł. roz­
pisaną została egzekucyjna licytacya realno­
ści Jana Pytla własnej na dzień 21 listopa­
da i na dzień 21 grudnia 1894 każdym ra-1

zem o godzinie 10 rano.
Wadyum 39 zł. 81 ct.
Cena szacunkowa 398 zł. 17 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiony c. k. notaryusz pan Roman Gu­
towski.

Resztę warunków licytacyjnych, wy­
ciąg hipoteczny i protokół oszacowania mo­
żna przejrzeć w tut. registraturze.

Milówka, 7 września 1894.

L. 4640 (5660 2 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Żmigrodzie 

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 4 
grudnia i dnia 18 grudnia 1894 każdym ra­
zem o godzinie 10 rano w tut. sądzie odbę­
dzie się egzekucyjna publiczna sprzedaż po­
łowy realnośei lwh. 160 ksiąg gruntowych 
dla gminy Żmigród nowy objętej na wła­
sność Jędrzeja Stanka zaintabulowanej ce­
lem zaspokojenia pretensyi Reizli Sehmerlig 
w kwocie 43 zł. 13 er

Cenę wywołania stanowi kwota 150 zł. 
Wadyum kwota 15 zł.
Extrakt hipoteczny, protokół 

wania i dalsze warunki licytacyjne 
przejrzeć w tut. sąd. registraturze.

Żmigród, 24 lipea 1894.

oszaeo-
można



L. 8644 (6856 3 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Nadwórnie za­

wiadamia, że w tymże sądzie odbędzie się 
przymusowa publiczna sprzedaż 8/6 niewy- 
dzielonych części realności w Pasiecznej po­
łożonej wedle wyk. bip. 672 tejże gminy 
objętej dłużników Petra i Andrija Hrabiw- 
czuków własnych, na zaspokojenie pretensyi re- 
sztującej 80 zł. 70 ct. dnia 28 listopada 1894 
i dnia 20 gruania 1894 każdym razem o 
godzinie 10 rano a to na pierwszym term i­
nie tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, 
na drugim i poniżej takowej.

Nadwórna, 14 sierpnia 1894.

L. 11823 (6574 3 - 3 )
W dniu 28 listopada i w dniu 19 gru 

dnia 1894 o godzinie 10 z rana odbywać 
się będzie egzekucyjna sprzedaż realności 
lwh. 273 i połowy realności lwh. 589 ks. 
gr. gm. kat. Osobnica deklarowanych spad­
kobierców Marcina Czarnego własnych na 
3608 zł. 48 ct. oszacowanych na zaspoko­
jenie wierzytelności Maryanny Mazia w 
kwocie 100 zł. z pn.

Cena wywołania 3608 zł. 43 ct. 
Wadyum 361 zł. 50 ct.
Kurator niewiadomych wierzycieli p. 

dr. Roman Adamski adw. w Jaśle.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przejrzeć można w re 
gistraturze sądowej.

C. k. Sąd pow. m. deleg. 
w Jaśle, dnia 15 marca 1894.

L. 3593 (7136 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w sprawie egze­

kucyjnej Leib Rebhuhna przeciw Józefowi 
Malec pto zapłacenie kwoty 50 zł. zostanie 
połowa realn. wyk. bip. 1. 317 i 1/4 część real­
ności wyk. hip. 1. 318 księgi gruntowej wsi 
Wysoka egzekuta Józefa Malca własne, przez 
publiczną licytaeyę w dwóch term inach a to 
dnia 19 listopada 1894 i dnia 19 grudnia 
1894 każdym razem o godzinie 11 rano na 
miejscu w Głogowie najwięcej ofiarującemu

Cena wywołania ustanawia 50 zł. 
Wadyum wynosi 5 zł.
W arunki licytacyjne w c. k. sądzie 

a wykaz podatków w c. k. Urzędzie podat 
kowym głównym w Rzeszowie przejrzeć 
można.

C. k. Sąd powiatowy.
Głogów, 19 września 1894.

L. 14507 (7143 3—3)
Sokalski c. k. Sąd powiatowy ogłasza 

niniejszem, rozpisaną dnia 2 listopada 1894 
i dnia 14 grudnia 1894 zawsze o godzinie 
10 rano w gmachu sądowym odbyć się ma­
jącą przymusową publiczną sprzedaż majęt­
ności, objętej wykazem hip. 1. 375 gm. kat. 
Poturzyca dłużniczki Hańdzi Zuryj własnej, 
celem zaspokojenia pretensyi resztującej Leiby 
Sleichera w kowcie 35 zł. z pn.

Cenę wywołania stanowi cena szacun 
kowa sprzedać się mającej majętności w ilości
492 zł.

Wadyum zaś 49 zł. 20 ct.
W pierwszym terminie nabyć można 

tę realność tylko za cenę wyższą lub nie 
niższą od ceny szacunkowej, w drugim zaś 
terminie poniżej tejże.

Wyciąg tabularny, &kt oszacowania i 
resztę w całości przytoczonych warunków li­
cytacyjnych przejrzeć można w registraturze 
tut. sądu.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
został zamianowany p. adw. dr. Wejdą a jego 
zastępcą p. adw. dr. Goldfarb.

Sokal, 5 września 1894.

L. 9189 7  . t7142 J —8)
W sprawie egzekucyjnej austriackiego 

centralnego Banku kredytowego ziemskiego 
w Wiedniu przeciw Izakowi i Taubie Schen- 
kerom o 21000 zł. w. a. odbędzie się w tu­
tejszym sądzie w dwóch terminach to jest 
dnia 80 listopada 1894 i 11 stycznia 1895 
zawsze o godzinie 10 przed południem przy­
musowa sprzedaż realności pod lwh. 7 w Pod­
górzu położonej.

Cena szacunkowa wynosi 54780 zł. a. w.
Wadyum 5478 zł. a. w.
W arunki licytacyjne można przejrzeć 

w s^dŁie.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adw. dr. Peiper w Podgórzu.
C. k. Sąd powiatowy.

Podgórze, 21 września 1894.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu Israela Rosenfelda i Braci Juśkiewi- 
czów i dla wierzycieli hipotecznych usta­
nawia się kuratorem c. k. notaryusza w Ra­
dymnie p. Janickiego.

Radymno, dnia 27 września 1894.

L. 7502 (7097 3 - 3 )
W tutejszym sądzie odbędzie się o 

godzinie 10 rano dnia 30 listopada 1894 
powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 25 sty­
cznia 1895 nawet poniżej takowej licytacya
1. połowy realności objętej wykazem hipo­
tecznym 244 księgi gruntowej gminy kata­
stralnej Radymno, Neche Rothstein własnej,
2. połowy realności objętej wykazem hipo­
tecznym 360 księgi gruntowej gminy Ra­
dymno Necbe Rothstein własnej na rzecz 
Israela Schonfelda pto 750 zł.

Cena wywołania realności ad a) 2302 
zł. 50 ct., ad b) 3530 zł.

Wadyum 10 prc. ceny wywołania.

L. 8646 (7011 b—3)
C. k. Sąd powiatowy ogłasza, że celem 

zaspokojenia wierzytelności Samuela E isle­
ra wynoszącej 400 zł. wa. z pn. odbędzie 
się egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licytaeyę całej realności objętej wyk. hip.
1. 157 i 214 w księdze gruntowej gminy 
katastralnej Bzeźnica wedle karty własności 
do dłużnika Józefa Róźaka należące) w są­
dzie tutejszym w biurze nr. 2 w dwóch ter­
minach a mianowicie: dnia 28 listopada 
1894 i dnia 3 stycznia 1895 każdym razem 
o godz. 10 przed południem.

Cena wywołania 6493 zł.
Wadyum 649 zł. 30 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzyciel 

ustanowiono Aleksandra Wisłockiego z za. 
stępstwem Leopolda Hetpera.

Resztę warunków lieytacyi, wyciąg hi­
poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze.

Dębica, dnia 20 września 1894.

L. 20109 _ < (7152 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy miej.-del.^ sek II. 

we Lwowie, rozpisuje celem ściągnięcia na 
rzecz c. k. uprzyw. gal. Zakładu kredy to- 
towego włościańskiego w likwidacyi we Lwo­
wie 18 rat pożyczkowych po 19 zł. 50 ct. 
i reszty kapitału 253 zł. 82 et a. w. z pn. 
licytaeyę realności, pod lk. 165 w Jaryczo- 
wie nowym położonej a whl. 425 objętej, 
własność Tacyanny, Konstantego, Katarzyny 
i Semena Łuczkiewiezów stanowiącej, real­
ności whl. 426 tejże gminy objętej, Konstan­
tego, Katarzyny i Semena Łuczkiewiezów 
własnej i whl. 145 tejże gminy objętej, 
Anny Czernik własnej, a egzekwowanej pre­
tensyi za hipotekę służącej na dzień 80 li­
stopada 1894 i na dzień 9 stycznia 1895 
zawsze o godzinie 10 rano, w biórze nr. II.

Cena wywołania a) realności whl. 425, 
175 zł. a. w. b) realności whl. 426, 50 zł.
a. w., c) realności whl. 145, 165 zł. a. w.

Wadyum realności ad a) 17 zł. 50 ct.
a. w. ad b) 5 zł. a. w., ad c) 16 zł. 50 ct.
austr. wal.

Na pierwszym terminie realność tę na­
być można za lub wyżej ceny wywołania, 
na drugim i poniżej.

Resztę warunków, protokół opisania 
przynależności ocenienia, tudziez wyciąg hip. 
przejrzeć można w tus. registraturze.

Kurator niewiadomyc ; wierzycieli adw. 
dr. ZbyszewskL

Lwów, 30 września 1894.

L. 27725 (7174 2— 3) 
OBWIESZCZENIE.

Celem wydzierżawienia prawa poboru 
podatku konsumcyjnego od mięsa na rok
1895, lub na dwa lata  1895 i 1896 ewen­
tualnie na trzy lata bezwarunkowo t. j. 1895,
1896, 1897 lub na trzy lata warunkowo tj. 
na rok 1895 z milcząeem odnowieniem na 
dalsze dwa lata 1896 i 1897 w okręgach 
dzierżawnych a mianowicie:

Bukaczowcez ceną wywołania rocznych 
1450 zł.

Gliniany z ceną wywołania rocznych

Kozłów z ceną wywołania rocznych 
1022 zł.

Przemyślany z ceną wywołania rocznych 
4318 zł. 75 ct.

Rohatyn z ceną wywołania rocznych 
3o65 zł.
rozpisuje c. k. Dyrekcya okręgu skarbowego 
na dzień 6 listopada 1894 drugą publiczną 
licytaeyę.

Oferty zaopatrzone w wadyum 10 prc. 
ceny wywołania należy wnosić opieczętowane 
do dnia 5 listopada 1894 najdalej do 2 go­
dziny po południu na ręce Dyrektora okręgu 
skarbowego w Brzeżanach z wyrażnem uwi­
docznieniem na kopercie dotyczącego okręgu 
dzierżawnego.

Nadmienia się przy tem, że prawo po­
boru podatku konsumcyjnego od mięsa w 
okręgu dzierżawnym Gliniany wydzierżawio­
n e j  być może na jeden rok t. j. od 1 sty­
cznia do końca grudnia 1895 lub tylko na 
dwa lata a to od 1 stycznia 1895 do końca 
grudnia 1896.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Brzeżany, 20 października 1894.

L. 10516 (7125.2—8)
W c. k. Sądzie powiatowym w Żółkwi 

w sprawie egzekucyjnej Bi nku krajowego 
Galicyi i Lodomeryi przeciw Mikołajowi B tń, 
Andruehowi Dziub i drug. o zapłacenie kwoty 
10 zł. 72 et. i innym a. w. z pn odbędzie 
się w gmachu sądu tutejszego w dwu term i­
nach a mianowicie na dniu 80 listopada 
1894 i 20 grudnia 1894 każdym razem o 
godzinie 10 przed południem przymusowa

publiczna sprzedaż realności wyk. hip. 1. 11 , 
dla gminy Soposzyn objętej własnością M i- ' 
kołaja Benia, wyk. hip. 1. 448, Andrucha 
Dziuba (Dunajskiego), wyk. hip. 1. 486, Miko 
łaja Pasternaka wyk. bip. 1. 507, Jana i Ma­
ryi Urbańskich wyk. hip. 1. 517, Andrucha 
Pasternaka i wyk. hip. 1, 520 Mikołaja Sa- 
łamachy będących dla powyższej pretensyi 
za hipotekę służących z których na realność 
wyk. hip. I. 11 objętą, wartość szacunkowa 
w kwocie 969 zł., na realność wyk. hip. 1.
448 w kwocie 135 zł., realność wyk. hip. 1.
486 w kwocie 11 zł., realność wyk. hip. 1.
507 w kwocie 73 zł., realność wyk. hip. 1.
517 w kwocie 63 zł. wreszcie realność wyk. 
hip. 1. 520 w kwocie 49 zł. przypada.

Na powyższym terminie będą realności 
sprzedane tylko powyżej ceny szacunkowej 
lub za tęż cenę, na drugim także poniżej 
ceny szacunkowej.

Wadyum 130 zł.
Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 

ustanowiony dr. Maciulski w Żółkwi.
Reszta warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny, akt spisania przynależności do 
przejrzenia w tusąd. registraturze.

O. k. Sąd powiatowy.
Żółkiew, 20 października 1894.

L. 1965 (7156 2 - 3 )
W celu zabezpieczenia przewozu tyto­

niowego i innych artykułów wchodzących w 
zakres monopolu tytoniowego na przestrze­
ni między c. k. fabryką tytoniu w Monaste- 
rzyskach a dworcem kolejowym miejscowym 
i odwrotnie na rok 1895 t. j. od 1 stycznia 
1895 do końca grudnia 1895, odbędzie się 
licytacya w c. k. fabryce tytoniu w Mona- 
sterzyskach na dniu 18 listopada 1894 za 
pomocą pisemnych, marką stemplową 50 
centów zaopatrzonych ofert, do których kwit 
na złożone wadyum dołączyć należy.

Bliższe warunki powziąść można z o- 
głoszenia szczegółowego, które na bramie c. 
k. fabryki tytoniu w Monasterzyskach jest 
umieszczone i w ekspedyc-ie tejże fabryki, w 
godzinach urzędowych przejrzane być może.

C. k. Fabryka tytoniu. 
Monasterzyska, 25 października 1894.

L. 2534 (7198 1 - 8 )
G. k. Sąd powiatowy w Wiśniowczyku 

w sprawie egzekucyjnej c. k. uprzyw. galic. 
zakładu kredytowego włościańskiego w li­
kwidacyi we Lwowie przeciw Wojciechowi 
Werocemu pto 10 rat po 1S zł. wa. i reszty 
kapitału 75 zł. 85 ct. wa. z pn przedsię- 
weźmie przymusową publiczną sprzedaż ca­
łego ciała hip. lwh. 694 i nołowy cia»ahip. 
lwh. 693 księgi gruntowej gminy katastral­
nej Złotniki objętych Wojciecha Werocego 
własnych w dniach 3 listopada i 4 grudnia 
1894 każdym razem o 10 godzinie przed 
południem w zabudowaniu sądowem.

Cena wywołania 847 zł. wa.
Wadyum 84 zł. 70 ct. wa.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tus. Registraturze.
G. k. Sąd powiatowy 

Wiśniowczyk, dnia 9 sierpnia 1894.

ustanaw ia się p. adw. dra Neumana w Gor­
licach.

Resztę warunków licytacyjnych, proto­
kół oszacowania i wyciągi hipoteczne przej­
rzeć można w tutejszej Registraturze. 

Gorlice, dnia 18 września 1894.

L. 7646 (7210 1 - 3 )
W dniach 22 listopad® 1894 i 20 gru­

dnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
przeprowadzoną zostanie celem ściągnięcia 
wierzytelności Cbaima Bursztyna w kwocie 
122 zł. 36 ct. z pn. przez sąd tutejszy licy­
tacya ciała hipotecz. wyk. hip. 1. 34 księgi 
grt. gminy kat. Repechów ob ję tego ,  Mojżesza 
Jageta, Tomka Dziedzińskiego i Hryńka Dzie 
dzińskiego własnych, na drugim terminie 
także poniżej ceny szacunkowej 459 zł.

Poręczne 10% , kurator wierzycieli ck. 
notaryusz Adamski.

O. k. Sąd powiatowy.
Bóbrka, dnia 28 sierpnia 1894.

Łwow*ka“ Nr. 249 * dni* 81 października 1894-

L. 6691 (7211 1— 3)
W dniach 22 listopada 1894 i 20 gru­

dnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
przeprowadzoną zostanie celem ściągnięcia 
wierzytelności Towarzystwa Zaliczkowego w 
Bóbrce w kwocie 89 zł. 61 ct. z pn. przez 
sąd tutejszy licytacya ciała hipotecznego wyk. 
hip. 1. 182 księgi Bóbrka objętego, nieobję­
tej masy spadkowej Leiby Frieda własnej na 
drugim terminie także poniżej ceny szacun 
kowej 400 zł.

Poręczne 1 0 % , kurator wierzycieli ck. 
notaryusz Adamski.

G. k. Sąd powiatowy1 
Bóbrka, dnia 22 lipca 1894.

q. 11343 (7189 1 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz­

pisuje na zaspokojenie wierzytelności Mojże­
sza Orange w kwocie 4000 zł. publiczną e- 
gzekucyjną sprzedaż realności pod 1. k. 8 sta­
ry, 3 nowy w Gorlicach położonej wyk. hip 
1- 116 księgi grunt, gminy kat. Gorlice o- 
bjętej dłużnika Jakóba Nebenzahla własnej a 
mianowicie: na dzień 27 listopada 1894 i 
31 grudnia 1894 każdym razem o godz. 10 
rano w Gorlicach.

Cena wywołania 51045 zł. 71 ct. 
Wadyum 5104 zł. 70 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli

L. 11930 (7212 1— 3)
W dniach 22 listopada 1894 i 20 gru­

dnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
przeprowadzoną zostanie celem ściągnięcia 
wierzytelności Wolfa Salza w  kwocie 20 zł. 
z pn. przez sąd tutejszy licytacya ciał hi­
potecznych wyk. hip. 1. 32, 172, 173, 174, 
księgi Pietniczany objętych Katarzyny Leicht 
Arona Hornig, Jakóba Koss i Jakóba Yoll- 
mera własnych, na drugim terminie także 
poniżej ceny szacunkowej 402 zł.

Poręczne 1 0 % , kurator wierzycieli 
Teodor Brzuchowski z Bóbrki.

C. k. Sąd powiatowy.
Bóbrka, dnia 27 grudnia 1893.

Konkursa.
L. 49392 (7175 2— 3)

W celu nadania stypendyów po czte­
rysta (400) zł. wa. rocznie z fundaeyi fa­
milijnej Waleryana Czaykowskiego ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Stypendya te są przeznaczone dla 
członków familii ś. p. fundatora, uczniów lub 
uczennic, poświęcających się naukom w pu­
blicznych szkołach lub zakładach naukowych 
w kraju w jakimkolwiek zawodzie nauki lub 
sztuki, którzy się wykażą nienagannem spra­
wowaniem się, dobrym postępem w naukach 
i niezamożnością, wymagającą takiej pomocy.

Członkami familii fundatora są wszyscy 
pochodzący w prostej linii od pradziada fun­
datora, Grzegorza Czaykowskiego, nazwisko 
Czaykowskich noszący. Z krewnych fundatora 
płci żeńskiej mogą z tej fundaeyi korzystać 
tylko te, których ojcem był Gzaykowski, 
pochodzący w prostej linii od wspomnianego 
Grzegorza Czaykowskiego.

W braku takich krewnych fundatora, 
nadane zostaną stypendya po poprzedniem 
rozdzieleniu każdego z nich na dwa stypen­
dya po 200 zł. wa. rocznie, uczniom lub 
uczennicom, posiadającym resztę powyższych 
warunków, a wykazującym poKrewieństwo z 
fundatorem po kądzieli, jednakowoż tylko 
przez substytucyę.

Stypendya pobierać będą obdarzeni aż 
do ukończenia swoich nauk, a po ich ukoń­
czeniu jeszcze przez tak długi czas, póki 
obdarzony nie osiągnie stałej płacy lub re- 
muneracyi, równającej się przynajmniej sumie 
pobieranego stypendyum, wszakże nie dłużej 
jak przez lat pięć licząc od prawidłowego 
ukończenia nauk. Co do sposobu wypłaty i 
co do utraty stypendyum obowiązują ogólne 
przepisy.

W ypłata stypendyów nadanych przez 
substytucyę ustaje nadto w razie zgłoszenia 
się osoby, w pierwszym rzędzie do korzy­
stania z fundaeyi powołanej.

Prawo nadawania tych stypendyów słu­
ży W-mu Drowi Janowi Czaykowskiemu, 
Prezydentowi lwowskiej Izby adwokatów, 
ewentualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem 
przełożonaj władzy szkolnej do Wydziału 
krajowego najdalej do dnia 15 listopada r.
b. i załączyć do nich metrykę chrztu osoby 
ubiegającej się o stypendyum, tudzież metryki 
chrztu lub inne wiarygodne dowody wyka­
zujące jej pochodzenie w prostej linii po 
mieczu od ś. p. Grzegorza Gzaykowskiego, 
a względnie pokrewieństwo po kądzieli z 
fundatorem, dalej legalne świadectwo o sto­
sunkach majątkowych jej samej i jej rodzi­
ców, a wreszcie ostatnie świadectwo szkolne.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 18 października 1894.

L. 10957 (7178 2—3)
Celem obsadzenia opróżnionej posady

c. k. inżyniera w randze IX., ewentualnie 
posady adjunkta budownictwa w randze X. 
klasy, z sytemizowanemi dla nich poborami 
oraz sześciu posad adjutowanych prakty­
kantów budownictwa w galicyjskiej pań­
stwowej służbie budowniczej, rozpisuje się 
niniejszem konkurs z terminem 25 do listo­
pada 1894 r.

Ubiegający się o te posady, winni 
wnieść swe podania zaopatrzone w dowody 
kwalifikacyi i znajomości języków krajowych 
w przepisanej drodze służbowej, do Prezy- 
dyurn c. k. Namiestnictwa we Lwowie.

Ż Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, d. 25 października 1894.

L- 9841 (7139 3— 3)
Poszukuje się dyetaryusza z egzaminem 

tabularnym.
Wynagrodzenie miesięczne 30 do 35 zł. 
Podania w oryginalne świadectwo zao­

patrzone nadesłać do Naczelnictwa.
O. k. Sąd powiatowy.

Obertyn, dnia 24 października 1894.



L. 2574 (7177 1 - 2 )
0. k. Rada szkolna okręgowa w Prze­

myślanach ogłasza niniejszem konkurs celem 
stałego obsadzenia nastąpujących posad nau­
czycielskich :

1. Przy 5 klasowej szkole w Przemy­
ślanach dwie posady: przy 4 klasowej 
szkole w Glinianach i 2 klasowych szkołach 
w Dunajowie i Swirzu po jednej posadzie 
młodszego nauczyciela (lki) z płacą po 800 
zł. i 10°/, dodatkiem na pomieszkanie.

II. Przy 2 klasowych szkołach w Ku­
rowicach, Laszkach królewskich i Zadwórzu 
z płacą po 300 zł. wa.

III. Przy szkołach 1 klasowych z płacą 
300 zł. wolnem pomieszkaniem, ogrodem i 
użytkiem 1 morga pola, 1. w Baczowie (w 
naturaliach 28 zł. 20 et. wa.), 2. w Biłce 
(w naturaliach 10 korcy zboża), 3. Błotni 
(w naturaliach 24 zł. 8 ct. wa.) 4. w Brzu- 
chowicach (w naturaliach 32 zł. 12 ct.), 5. 
w Dobrzanicy (w naturaliach 5 zł.), 6. Ha- 
naczowie, 7. Hanaczówce, 8. K im inu, (w 
naturaliach 4 zł. 5 ct:), 9. Krosienku, 10. 
Korzelicach, 11. Krzywicach, 12. Łahodowie 
(w naturaliach 6 korcy zboża), 18. M ajda­
nie lipowieckim, 14. Niedzieliskaeh, 15. 
Nowosiółce, (naturaliach 20 zł. 70 et.), 16. 
Ostałowkaeh, 17. Peczeni, 18. Plenikowie, 
19. Pletenicach (w naturaliach 0 zł.)‘ 20. 
Podusowie, 21. Podusilnej, 22. Połtwie, 8. 
Pohorylcach (naturaliach 10 zł ) 24. Polu- 
ehowie, 25. Sołowej, 26. Stanimierzu, 27. 
Tucznem, 28. Turkocinie, 29. Wołkowie, 3u. 
Wypyskach, 31. Wojciechowicach.

Przy szkołach pod 6, 9, 10, 12, 22 i 
26 są przyzwolone siły nadetatowe zaraz do 
obsadzenia.

Kandydaci (tki) ubiegający się o jedng 
z tych posad, winni wykazać się uzdolnie­
niem do udzielania nauk w szkole ludowej 
w obu językach krajowych a nadto kompe- 
tenci o posady pod I. wymienione także 
uzdolnieniem do nauczania języka niemie­
ckiego.

Podania należycie udokumentowane 
należy wnosić za pośrednictwem swej wła­
dzy przełożonej do końca listopada 1894 do 
tutejszej c. k. Rady,szkolnej okręgowej.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
Przemyślany, d. 20 października 1894.

C. k. Starosta Przewodniczący.

L. 1698 (7196 1 - 3 )
Celem stałego obsadzenia następują­

cych posad nauczycielskich ogłasza się ni 
niejszem konkurs:

1. Na dwie posady rzym. kat. kate­
chetów przy 5 klasowej szkole męskiej w 
Podgórzu, tudzież na posadę nauczyciela 
religii mojżeszowej każda z płacą 600 zł. i 
6'0 zł. dodatku na pomieszkanie.

2. Na posadę nauczyciela kierującego 
przy szkole 5 klasowej męskiej w Podgórzu 
z płacą 600 zł. w. a. i 100 zł. za kiero­
wnictwo i wolne pomieszkanie w budynku 
szkolnym.

3. Na dwie posady starszych nauczy- 
eieli przy szkole 5 klasowej męskiej w Pod­
górzu z płacą 600 zł. i 60 zł dodatku 
na pomieszkanie.

4. Na posadę starszej nauczycielki przy 
szkole 5 klasowej żeńskiej w Podgórzu z 
płacą 600 zł. i 60 zł. dodatku na pomie­
szkanie.

5. Na posadę młodszego nauczyciel? 
przy szkole 4 klasowej męskiej w Wieiiczee 
z płacą 360 zł. i 36 zł. na pomieszkanie.

6. Na posadę starszej nauczycielki przy 
szkole 5 klasowej w Dobczycach z płacą 
450 zł. i 45 zł. dodatku na pomieszkanie.

7. Na posadę młodszego nauczyciela 
przy szkole 5 klasowej w Dobczycach z 
płacą 300 zł. i 30 zł. na pomieszkanie.

8. Na posadę młodszego nauczyciela 
przy szkole 4 klasowej w Gdowie z płacą 
300 zł.

9. Na posadę starszego nauczyciela 
przy^jszkole 3 klasowej w Świątnikach gór­
nych z płacą 300 zł

10. Na posadę nauczyciela kierującego 
przy szkole 2 klasowej w Dziekanowicach z 
płacą 300 zł., 50 zł. dodatku za kierowni­
ctwo i wolnem pomieszkaniem.

11. Na posady młodszych nauczycieli 
przy szkołach dwuklasowych w Bieżanowie, 
w Dziekanowicach, w Gaju i w Mogilanach 
z płacą 300 zł.

12. Na posady nauczycieli przy szko­
łach jednoklssowych w Bugaju, Ozasławiu, 
Gruszowie, Nowej wsi, w Podstolieaeh, w 
Raciborsku, w Sidzinie, w Stadnikach, w 
Stryszowy, w Rybitwaeh, w Tyńcu i w Za­
kliczynie ad Siepraw z płacą 300 zł. i wol­
nem pomieszkaniem.

Nauczyciele religii obowiązani będą 
uczyć także w szkołach 4 klasowych m ę­
skiej i żeńskiej w Podgórzu.

O posady nauczycieli religi rzym. kat. 
mogą się ubiegać tylko kanonicznie ordyno­
wani kapłani świeccy i zakonni.

Posady osobnego nauczyciela religii 
nie wolno piastować równocześnie z posadą 
duszpasterską.

Wszystkie przepisy odnoszące się do 
nauczycieli świeckich, a objęte postanowie­

niami ustawy z dnia 1 stycznia 1889 mają 
zastosowanie i do stałych nauczycieli religii.

Na posady nauczycieli i nauczycielek 
starszych przy szkołach w Podgórzu i Do­
bczycach mogą się ubiegać kandydaci i kan­
dydatki posiadający kwaliflkacye na nauczy­
ciel szkół wydziałowych z przedmiotów o- 
bjętych grupą II. lub III.

Ubiegający się o jednę z powyższych 
posad nauczycielki nauczycielki winni wnieść 
podanie należycie udokumentowane za po­
średnictwem swej władzy przełożonej do 
tutejszej c. k. Rady szkolnej okręgowej naj­
później do sześciu tygodni od dnia pierw­
szego ogłoszenia kokursu tego w „Gazecie 
lwowskiej “.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Wieliczce, d. 8 października 1894

L. 1553 (719S 1 - 3 )
Zarząd gminy miasta Lubaczo­

wa rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lekarza miejskiego.

Płaca roczna 500 zł. w. a.
Kompetenci muszą w myśl § 7 

ustawy z dnia 2 lutego 1894 Dz. u. 
kr. nr. 17, prócz dostatecznej fizycznej 
zdatności udowodnić się mającej świa­
dectwem o. k. lekarza powiatowego, 
lub też świadectwem lekarskiem, po- 
twierdzonem przez c. k. lekarza po­
wiatowego, wykazać następujące wa­
runki :

1. prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego z przedłożeniem metryki uro­
dzenia ;

1. dyplom doktora medycyny, u- 
prawniający do wykonywania praktyki 
lekarskiej;

3. nieskazitelny charakter;
4. znajomość jęzków krajowych;
5. praktykę najmniej dwuletnią w 

zawodzie lekarskim.
Pierwszeństwo mają ci, którzy się 

wykażą dwuletnią służbą w szpitalu 
powszechnym, po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizyka- 
ckim.

Posada zostanie nadaną na razie 
prowizorycznie na rok jeden.

Podania należycie udokumentowa­
ne wnosić należy do Zarządu miasta 
na ręce podpisanego najdalej do 1 lu­
tego 1895.

Lubaczów, d. 27 października 1894.
Przewodniczący Zarządu miasta.

Sielecki.

L. 90 (7170 2—3)
Sąd powiatowy Żydaczów poszukuje 

rutynowanego dyetaryusza.
Płaca miesięczna wedle uzdolnienia do

35 zł.
Tylko dobremi świadectwami udoku­

mentowane własnoręcznie pisane podania 
mogą być uwzględnione.

G. k. Sąd powiatowy.
Żydaczów, d. 29 października 1894

L. 108 . . , (7165 2 - 3 )
Poszukuje się bezwłoeznie dyetarysza 

z czytelnem i szybkiem pismem polskiem i 
ruskiem ma także umieć odpisywać po nie­
miecku.

Miesięczne wynagodzenie do 25 zł.
Własnoręcznie pisane podanie mają 

kandydaci ze świadectwami wnieść do Na­
czelnictwa sądu.

Podbuż, 25 października 1894.

L. 3209 (7200 2 - 3 )
Przy sądzie krajowym w Krakowie 

opróżnioną została posada adjunkta sądowe­
go w IX klasie.

Podania o tę ewentualnie przy innym 
sądzie kol. lub pow. opróżnić się mogącą 
posadę adjunkta sąd. wnosić należy do Prę­
ży dyum sądu kraj. w Krakowie do dnia 20 
listopada 1894.

W Krakowie, d. 26 października 1894.

L. 9148/pr. (7149 1—2)
Odnośnie do konkursu w Nro 248 Ga­

zety lwowskiej ogłoszonego, czyni się wiado­
mo, że konkurs celem obsadzenia posady 
sędziego powiatowego w Sokalu z dniem 10 
listopada 1894 upływa.

We Lwowie, 25 października 1894.

Upadłości.
(7197)

Wskutek uchwały ogółu wierzycieli 
dnia 15 października 1894 powziętej, zostaną 
nieściągnięte jeszcze wierzytelności, masie 
rozbiorowej Efroima Katza w Tarnopolu 
przysługujące, pod) następującymi warunka­
mi, w drodze lieytacyi ofertowej sprzedane.

1. Przedmiot sprzedaży stanowią nie­
ściągnięte jeszcze wierzytelności łącznej 
wartości nominalnej przeszło 6000 zł. wa.

Spis tych wierzytelności przejrzeć mo­
żna aż do dnia sprzedaży w kancelaryi pod 
pisanego zarządcy masy w Tarnopolu.

2. Sprzedaż odbędzie się w drodze o- 
fe it pisemnych, zaopatrzonych w wadyum w 
kwocie 100 zł. sw.

Oferty wniesione być muszą najdalej 
do dnia 6 listopada 1894 godz. 6 wieczorem 
na ręce podpisanego zarządcy masy.

Ofiarowana cena kupna wynosić musi 
co najmniej kwotę 200 zł. wa.

3. Wydział wierzycieli zastrzega sobie 
prawo przyjmowania lub odrzucenia każdej 
z poszczególnych ofert.

4. Resztująca cena kupna (po potrące­
niu wadyum) złożoną być musi przez na­
bywcę! do rąk podpisanego zarządcy masy 
najdalej do dni trzech po uwiadomieniu 
go o zatwierdzeniu oferty, inaczej bowiem 
złożone wadyum przepada bezwarunkowo na 
rzecz sprzedającej masy.

5. Sprzedająca m asa nie obejmuje ża ­
dnej poręki ani za należność ani za śc ią ­
galność którejkolwiek ze sprzedanych pre- 
tensyi.

6. Gdyby niektóre wierzytelności wykaza­
ne w spisie sprzedać się mających preten­
s ji  w międzyczasie, t. j. aż do dnia 6 listo­
pada 1894 włącznie, przynajmniej co do ka­
pitału w całości zapłacone zostały, naten­
czas wierzytelności te nie stanowią przed­
miotu sprzedaży, ze ściągniętej jednak ra  
zaspokojenie,, tych wierzytelności kwoty zo­
stanie nabywcy jedna piąta część czyi' 20 
°/0 tejże zwróconą, względnie z ceny kupna 
potrąconą

7. Koszta kontraktu kupna, sprzedaży 
względnie cesyi ponosi kupujący.

Tarnopol, dnia 26 października 1894. 
ńdw. dr. Marek Parnass, 
jako zawiadowca masy.

L. 53821 (7150 2 - 3 )
O. k. Sąd krajowy we Lwowie otwiera 

niniejszem konkurs na wszystek ruchomy, 
jakoteż na wszystek nieruchomy, a w kra­
jach, w których obowiązuje ustawa konkurso­
wa z dnia 25 grudnia 1868 N r.l Dz. p. p., 
połużony majątek Abrahama Aksenberga 
właściciela pracowni kuśnierskiej i składu 
futer we Lwowie.

Kierownictwo tego konkursu porucza się 
p. c. k. Radcy Sądu kr. Ostrów Drdaekie- 
mu jako komisarzowi konkursowemu, zaś tym­
czasowym zawiadowcą masy ustanawia się 
p. adw. dr. Kulikowskiego we Lwowie wzy­
wając zaiazem wierzycieli, aby po przedłoże­
niu dokumentów, służących do wykazania 
ich pretensyi, poczynili swe wnioski co do 
zatwierdzenia tegoż, lub ustanowienia inne­
go zawiadowcy masy i aby przedsięwzięli 
wybór wydziału wierzycieli, w którym to celu 
wyznacza się term in na dzień 7 listopada
1894 na godzinę 10 przed południem.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąDądź
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym we­
dle przepisu ustawy konkursowej pod rygo­
rem zagrożonych tamże szkodliwych skutków 
prawnych przed upływem 31 grudnia 1894 
i podać ją  na terminie na dzień 10 stycznia
1895 godzinę 10 przed południem, wyznaczo­
nym do uznania płynności i oznaczenia pra­
wa pierwszeństwa, chociażby nawet o nią 
spór już był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensyami, przysłużą prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i członków 
wydziału wierzycieli, — inne osoby, posiada- 
iąee ich zaufanie.

Na terminie, wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, 
ma być usiłowane przyprowadzenie do skutku 
ugody w myśl §. 68 ust. konkursowej.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy kon­
kursowej umieszczane będą w „Gazecie Lwo- 
wskiej.“

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 25 października 1894.

L. 17260 (7204 1—3)
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu o- 

twiera i ogłasza konkurs na wszelki rucho­
my, gdziekolwiek znajdujący się i na cały 
nieruchomy, w krajach w których ustaw? 
konkursowa z d. 25 grudnia 1868 obowiązuje, 
znajdujący się majątek Lazara Ochsenberga 
właściciela handlu towarów korzennych i 
delikatesów w Przemyślu, mianuje c. k. Rad­
cę sądu krajowego p. Ksawerego Spław- 
skiego komisarzem konkursowym i poleca 
opieczętowanie i spisanie masy konkursowej.

Tymczasowym zarządcą masy konkur­
sowej mianuje się adwokata krajowego dr 
Sfebwnrza i wzywa wszystkich wierzycieli, 
ażeby na terminie dnia 15 listopada 1894 o 
10 godzinie rano, z dowodami swych wie­
rzytelności, dla zatwierdzenia' tymczaso­
wego zarządcy masy, lub wyboru innego za­
rządcy i tegoż zastępcy, tudzież wyboru wy­
działu wierzycieli uj komisarza konkursowego 
w biórze nr. 1 się stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy 
konkursowej, ustanawia się termin do 20 
stycznia 1895 w którym terminie wszyscy, 
którzy do masy konkursowej żądania ma­
ją, wierzytelności swoje, chociażby się nawet 
o nie spór już toczył, w Sądzie tutejszym 
a to tem pewniej zgłosić mają, ile że ich w 
razie przeciwnym skutki prawne, ustawą 
konkursową zagrożone, dosięgną.

Na terminie; zaś| dnia 18 lutego 
1895 u komisarza konkursowego odbyć się 
mającym, winni wierzyciele płynność zgło­
szonych wierzytelności , oraz porządek, w 
którym do zaspokojenia przyjść mają, wykazać.

Na tymże terminie będzie usiłowaną 
ugoda, także wolno wierzycielom w miejsce 
dotychczasowego zarządcy masy, tegoż za­
stępcy i wydziału wierzycieli, inne osoby 
8w ego zaufania powołać.

Nakoniec podaje się do wiadomości, że 
dalsze ogłoszenia w tej sprawie konkursowej, 
nastąpią przez dziennik urzędowy „Gazety 
Lwowskiej".

Przemyśl, 27 października 1894.
O. k. Sąd obwodowy.

L. 191 (7219 1— B)
Zawiadamia się wierzycieli masy roz­

biorowej Eliasza Lufta, że do przejrzenia 
rachunków zarządcy H iischa Wahla z ad­
m inistracji majątku tejże masy za czas od 
30 listopada 1892 do 26 listopada 1893 wy­
znaczony został term in na dzień 16 listopa­
da 1894 o godzinie 9 przed południem w 
biurze komisarza konkursowego ck. sędziego 
powiatowego w Szczercu.

Na tym terminie mogą wierzyciele 
masy swoje uwagi czynić.

Szczerzec, dnia 29 września 1894.
O. k Sędzia powiatowy.; 

jako komisarz konkursowy.

Księgi gruntowe.
L. 1818 (7205)

Komisya hipoteczna przy Prezydyum
c. k. Sądu obwodowego Samborskiego ogła­
sza, że arkusze posiadania wraz z aktami, 
dotyezącemi założenia nowej księgi grunto­
wej dla gminy katastralnej Lubsza po­
wiatu sądowego Żurawieńskiego złożone 
zostały w c. k. Sądzie powiatowym w Żu- 
rawnie do powszechnego przejrzenia.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wnoszone być mogą ustnie lub 
pisemnie w c. k. Sądzie powiatowym w Żu- 
rawnie do dnia 14 listopada 1894.

Sambor, 23 października 1894.

Rozmaite obwieszczenia.
L 14182 (6990 3 - 3 )

O. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­
wiadamia z życia i miejsca pobytu niezna­
nych Moszka Weinberga i jego spadkobier­
ców, że Efroim Meilech Himmelstein wniósł 
przeciw nim, tudzież przeciw nieobjętej masie 
spadkowej Sprincy Wahl jako spadkobier­
com Serii W einberg pozew de praes. 28 
sierpnia 1894 1. 14182 o wykreślenie sumy 
1500 zł. i 50 zł. ze stanu biernego realności 
pod 1 k. 179 w Przemyślu i równocześnie 
dekretowany do postępowania pisemnego z 
terminem 90-dniowym do wniesienia obrony, 
że dalej dla nich kuratorem ustanowiony 
został adw. dr. Leonard Tarnawski z zastęp­
stwem adw. dra Jana Niemezyńskiego w 
Przemyślu zamieszkali.

Wzywa się przeto pozwanych, aby co 
do swej obrony z kuratorem się porozumieli, 
łub też innego pełnomocnika nam przedsta­
wili, ileże w razie przeciwnym skutki za­
niedbania sami sobie przypiszą.

Przemyśl, 1 września 1894.

L. 14181 (6992 8— 3)
O. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­

wiadamia z życia i miejsca pobytu niezna­
nych Herscha Hirnmelsteina i jego spadko­
bierców, że Efroim Meilech Himmelstein 
wniósł przeciw nim, jako wtórpozwanym tu ­
dzież przeciw nieobjętej masie spadkowej 
Sprincy Wahl jako pierwpozwanej, pozew de 
praes. 28 sierpnia 1894 1.14181 o wykreśle­
nie spólnego prawa dożywotniego użytkowa­
nia kamienicy 1. k. 179 w Przemyślu wraz 
z ewikeyą do wysokości 40 zł m. konwene. 
rocznie, tudzież o wykreślenie prawa zastawu 
dla sumy 1600 zł. ra. konw. ze stanu bier­
nego realności pod 1. k. 179 w Przemyślu i 
równocześnie dekretowany do postępowania 
pisemnego z terminem 90-dniowym do wnie­
sienia obrony, że dalej dla nich jako wtór- 
pozwanych kuratorem ustanowiony został 
adwokat Dr. Bernard Gans z zastępstwem 
adw. dra Oswalda Blumenfelda w Przemyślu 
zamieszkali.

Wzywa się przeto pozwanych, aby co 
do swej obrony z kuratorem się porozumieli, 
lub też innego pełnomocnika nam przedsta­
wili, ileże w razie przeciwnym skutki za­
niedbania sami sobie przypiszą.

Przemyśl, 1 września 1894.
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paiyjących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
Sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od i 7 do 28 października 1894.

Epizoocya P o w i a t M i e j s c o w o ś ć

i Nosacizna 
u koni

D ą b r o w a  
H us  i a  t y n  
L w ó w
S t r y j

Siedliszowice (Okolice). 
Kociubińczyki. 
Brzuehowice (folw.). 
Łany stryjskie.

' Wąglik J a w o r ó w
T r e m b o w l a

Drobomyśl, (Lipina).
Podhajezyki justynowe (ob. dw.).

i Róża wąglikowa H o r o d e n k a
Ł a ń c u t

Olejowa Koroiówka. 
Kuryłówka.

Wścieklizna P o d h a j c e
S t a n i s ł a w ó w

Podhajce.
Stanisławów.

Parchy u koni K o l b u s z o w a Kopcie Plazówka.

Zaraza pyskowa 
i racicowa

C h r z a n ó w
L w ó w

Bolęcin.
Dublany (ob dw.).

Zaraza płucna N o w y  T a r g Czarny Dunajec, Odrowąż, Szaflary.

pertraktacja tegoż spadku, dla którego mia­
nuje się tymczasem kuratora w osobie dr. 
Franciszka Soronia adwokata krajowego we 

. Lwowie jedynie z tymi, którzy się oświad­
czyli i swe prawa do spadku wykazali prze­
prowadzoną będzie i spadek tymże przyzna­
ny, nie pizyznana część spadku lub w razie 
gdyby niKt do spadku się nie oświadczył 
cały spadek państwu jako bezdziedziezny 
przyznany zostanie.

Lwów, d. 9 czerwca 1894.

L. 5976 (6804 8 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce o 

głasza, że w dniu 24 kwietnia 1862 zmarła 
w Wieliczce bez pozostawienia rozporządze- 

, nia ostatniej woli Eleonora Szczepkowska.
| Sąd nie znając spadkobierców: Kata­
rzyny Wiśniowskiej, Tekli Szczepkowskiej i 
Wandy Szczepkowskiej, wzywa tychże, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia 

j  ogłoszenia edyktu, wnieśli deklaracyę do 
1 spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
będzie przeprowadzonym z dziedzicami zgła 
szającymi się i kuratorem  Drem Jakóbem 
Dziewońskim dla nich ustanowionym. 

Wieliczka, 12 sierpnia 1898.

Z. k. Namiestnictwa.
L. 14187 (69S8 3 - 3 )

0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­
wiadamia z życia i miejsca pobytu niezna­
nych ks. Aleksandra Tomasza 2 im. Małyszko, 
Dezyderyusza Węglowskiego i Lipę Meisels, 
tudzież niewiadomych ich spadkobierców, że 
Efroim Meilech 2 im. Himmelstein z Birczy 
wniósł przeciw mm pozew de praes. 28 sier­
pnia 1894 o wykreślenie sumy 2000 zł. p. 
względnie kw ot: 1000, 500 i 500 zł. p. z pro­
centami ze stanu biernego realności pod I. 
k. 179 w Przemyślu równocześnie dekreto­
wany do postępowania pisemnego z termi­
nem 90 dniowym do wniesienia obrony, że 
dalej dla nich kuratorem ustanowiony zo­

stał adwokat Dr. Tarnawski z zastępstwem 
adw. dra Niemczyńskiego obaj w Przemyślu 
zamieszkali.

W zyw a się przeto pozwanych, aby co 
do swej obrony z Kuratorem się porozumieli, 
lub też innego pełnomocnika nam przedsta 
wili, ileże w razie przeciwnym skutki za­
niedbania sami sobie przypiszą 

Przemyśl, 1 września 1894.

L. 14183 (7003 3— 8)
0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­

wiadamia z życia i miejsca pobytu niezna­
nych Moszka W einberga i jego spadkobier­
ców, ze Etroim Meilech Himmelstein wniósł 
przeciw nim tudzież przeciw nieobjętej^masie 
spadkowej Sprincy Wahl jako spadkobiercom 
Serii Weinberg pozew de praes. 28 sierpnia 
1894 1. 14183 o wykreślenie sumy 34 zł. ze 
stanu biernego realności pod 1. k. 179 w 
Przemyślu i równocześnie dekretowany do 
postępowania pisemnego z terminem 90-dnio- 
wym do wniesienia obrony, źe dalej dla 
nich kuratorem ustanowiony został adw. dr. 
Leonard Tarnawski z zastępstwem adw. dr. 
Jana Niemczyńskiego w Przemyślu zamiesz­
kali.

Wzywa się przeto pozwanych, aby co 
do swej obrony z kuratorem się porozumieli, 
lub też innego pełnomocnika nam przedsta­
wili. ileże w razie przeciwnym skutki za­
niedbania sami sobie przypiszą.

Przemyśl, 1 września 1894.

L. 17515 (6733 3 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

powiadamia z życia i miejsca pobytu niewia­
domych Kopia Gruonsehlaga i Salamona 
Spinnera, że na prośbę L. Bernsteina uchwałą 
tegoż c. k. Sądu obwodowego z dnia 20 sier­
pnia 1894 1. 16356, przeciw Dim wydany 
został nakaz zapłaty względem sumy we­
kslowej 1000 zł. aw. z pn. na rzecz L. Bern 
steina w Stanisławowie i że tę uchwałę do­
ręczono ustanowionemu dla nich kuratorem 
ad actum adwokatowi Dr. Hermanowi Falk, 
przyezem wzywamy ich, aby rzeczonemu ku­
ratorowi wcześnie do obrony ich praw po' 
trzebną informację udzielili, lub innego za­
stępcę sądowi przedstawili.

Stanisławów, dnia 22 września 1894.

L. 5570 (6769 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Dobromilu 

ogłasza, że dnia 13 września 1891 zmarł w 
Dobromilu z pozostawieniem ustnego kodycylu 
Feiwel Saks, a ponieważ powołani z ustawy 
dziedzice sądowi nie są wiadomi, wzywa sąd 
wszystkich, którzyby zamierzali z jakiegokol- 
wiebądź tytułu rościć sobie prawo do spadku, 
by w przeciągu jednego roku od dnia niżej 
Wyrażonego licząc, zgłosili się z prawami 
swojemi do tego sądu i wykazując swe prawa 
dziedziczenia, wnieśli deklaracyę do spadku, 
w przeciwnym razie spadek, dla którego

tymczasem adw. Dr. Tygerman w Dobromilu 
ustanowionym został kuratorem przeprowa­
dzonym i przyznanym zostanie tym, którzy 
się oświadczą dziedzicem i tytuł swego prawa 
dziedziczenia wykażą, zaś część spadku nie 
przyjęta, iub jeżeliby się nikt nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek jako bezdziedziezny 
przypadnie funduszowi przepadłośei.

Dobromil, 5 maja 1894.

L. 39178 (6713 3 - 3 )
0. k. Sąd pow. md. S. I. we Lwowie 

podaje do wiadomości, że w dniu 14 wrze­
śnia 1893 zmarł w Krakowie Stanisław Ci­
chocki we Lwowie zamieszkały, po którym 
pertraktaeya spadku w tut. sądzie na pod­
stawie ustawniczego porządku dziedziczenia 
wdrożoną została.

Wzywa ię niewiadomych spadkobier­
ców śp. Stanisława Cichockiego, by w prze 
ciągu jednego roku oświadczenie do spadku 
wnieśli, gdyż w razie przeciwnym pertrakta­
eya spadku ze zgłaszającymi się będzie prze­
prowadzoną a w razie gdyby się nikt nie 
zgłosił m ajątek spadkowy Skarbowi Państ­
wa jako bezdziedziezny przypadnie.

Lwów, dnia 7 lipca 1894.

L. 14553 f6762 3—3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu za­

wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Mojżesza Scbonholza vei Mojżesza Salamona 
2 im. Sehonhołza, że na prośbę Simona Sa- 
frina przeciw niemu nakaz zapłaty sumy 
wekslowej 200 zł. wydanym i do rąk kura­
tora adw. dr, Landesberga doręczonym zo­
stał i wzywa się Mojżesza Schónbolza vel 
Mojżesza Sajamona 2 im. Sehonhołza , aby 
kuratorowi bliższych danych do obrony u- 
dziehł lub sądowi innego zastępcę wskazał, 
gdyż inaczej sam sobie złe skutki ztąd wy­
nikłe przypisać będzie musiał.

0 . k. Sąd obwodowy.
Tarnopol, 10 września 1894.

L. 18973 (6734 3 - 3 )
Stanisławowski c. k. Sąd obwodowy ja ­

ko handlowy zawiadamia z miejsca pobytu 
niewiadomych Seliga Schafera i LeibęTrei- 
tlera, źe na prośbę Towarzystwa kredytowego 
„Zgoda“ w Stanisławowie, wydano przeciw 
nim dnia dzisiejszego nakaz zapłaty sumy 
wekslowej 450 zł. aw. z pn. i duręczono ta­
kowy ustanowionemu dla niego kuratorowi 
tutejszemu adwokatowi drowi Sagerowi z za­
stępstwem tutejszego adwokata dra Lorscha 
z wezwaniem, aby w czasie należytym udzie­
lili ustanowionemu kuratorowi potrzebną do 
zarzutów informaeyę, lub innego zastępcę 
sobie obrali i takowego sądowi wymienili, 
inaczej bowiem skutki prawne z ich zanied­
bania wynikłe sami sobie przypiszą.

Stanisławów, 30 września 1894.

L. 36042 (6797 3—3)
C. k. Sąd delegowany miejski w Kra­

kowie podaje do wiadomości, że dnia 22 
marca 1891 zmarł ks. Waleryan Serwatow- 
ski w Krakowie bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej w oli; gdy do spadku tego 
międsy innymi przychodzi także Feliks Łę- 
gowski, a miejsce jego zamieszkania nie 
jest wiadomem, przeto wzywa się go, ,aby 
w ciągu jednego roku licząc od dnia dzisitj 
szego, zgłosił się w tymże sądzie i whićsł 
oświadczenie się do spadku w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzo­
nym ze zgłaszającymi się dziedzicami i z 
kuratorem adw dr. Guńkiewiczem z Kra 
kowa dla niego ustanowionym.

Kraków, 29 listopada 1-393.

L. 14160 (6745 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Rawie ogłasza, 

że 12 marca 1893 zmarł w Rawie dyetaryusz 
Henryk Drexler z pozostawieniem majątku 
a bez ostatniej woli rozporządzenia.

Gdy sądowi nie są znani spadkobiercy 
j ego, przeto wzywa się wszystkich, którzy 
prawa do spadku tego sobie rościć chcą, aby 
w przeciągu jednego roku zgłosili się w tu ­
tejszym sądzie i wnieśli swe oświadczenie 
do spadku, gdyż inaczej spadek ten tylko z 
tymi, którzy swe prawa do spadku wykażą i 
deklaracyę do spadku wniosą urzeprowadza- 
nym zostanie, a gdyby nikt się nie zgłosił, 
spadek ten jako bezdziedziezny uznany zo­
stanie.

Rawa, dnia 25 czerwca 1894.

L. 6141 (7141 3— 8)
0. k. Sąd powiatowy w Pilźnie uwia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu An 
toniego Zawiślaka, że M ajer Goldberg wniósł 
przeciw niemu skargę o zniesienie współ­
własności realności wyk. hip. 1. 534 ks. gr. 
gm. Róża objętej i że na pozew ten termin 
do rozprawy na dzień 22 listopada 1894 
godzinę 9 rano wyznaczono zaś dla niego 
kuratora w osobie Józefa Zycha z Róży u- 
stanowiono

Wzywa się tedy nieobecnego pozwa­
nego, by kuratorowi swemu potrzebnych 
środków do obrony dostarczył lub innego 
pełnomocnika sądowi wskazał, gdyż inaczej 
złe skutki sam sobie przypisze.

0. k. Sąd powiatowy.
Pilzno, dnia 19 października 1894.

L. 3682 (6756 3—3)
G. k. Sąd powiatowy miej.-del. S. II. 

we Lwowie podaje do wiadomości, że na 
dniu 19 kwietnia 1885 Accelina czyli Ku- 
łyna Beń w Remenowie bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli zmarła.

Gdy tutejszemu sądowi nie jest wia- 
domem czy i jakim osobom prawo do spa­
dku po tejże przysługuje przeto wzywa się 
wszystkich tych którzy do tego spadku z 
jakiegokolwiekbądź tytułu prawo sobie ro­
ścić zamierzają, by w przeciągu jednego 
roku od poniżej umieszczonej daty licząc 
swe prawa do spadku w tutejszym sądzie 
zgłosili i wykazawszy takowe wnieśli oświad­
czenie do spadku, gdyż w razie przeciwnym

L. 48307 (6977 3 - 3 )
C. k. Sąd krajowy dla spraw' cywil­

nych we Lwowie wiadomo czyni, że w sku 
tek prośby Auczla Laufer i Berła Laufera 
de praes. 2 października 1893 1. 48807 o 
intabulacyę wykreślenia ze stanu biernego 
połowy realności lk. 2054/4 w poz. 3, 7 i 
11 tudzież 8 karty 0. wh. 175 IV. zainta- 
bulowanych na rzecz Anny Kulińskiej 2o 
Jurkiewicz sum 130 zł. m. k. i 40 zł. mk. 
wraz z adnotacyą sekwestracyi w poz. 9 
karty C. usKutecznioną dla niewiadomej z 
życia i miejsca pobytu Anny 1 voto Kuliń­
skiej 2o Jurkiewicz kuratorem adwokata dr. 
Soronia, a tegoż zastępcą adwokata dr. Ło­
zińskiego ustanowiono.

O czem Annę 1 voto Kulińską 2 voto 
Jurkiewicz także niniejszym edyktem uwia­
damiamy.

Lwów, dnia 9 stycznia 1894.

L. 14846 (6728 3 - 8 )
G. k. Sąd obwodowy w Kołomyi usta­

nowił w sprawie kasy oszczędności miasta 
Kołomyi przeciw Leontynie Finckenstein i 
tow. o 140 zł. w. a. z pn. dla niewiadome­
go z miejsca pobytu pozwanego Abrahama 
Rufera kuratorem adw. dr. Trachtenberga z 
substytuoyą adw. dr. Schustera i doręczył 
kuratorowi dr. Trachtenbergowi nakaz zapła­
ty z 18 sierpnia 1894 1. 13806 dla Abraha­
ma Reifera przeznaczony.

Kołomyja 7 września 1894.

L. 16215 (6730 3 - 3 )
0 . k. Sąd obwodowy w Kołomyi w 

sprawie wekslowej przeciw Feibiszowi Men- 
czel pto 300 zł. aw. ustanowił kuratorem dla 
pozwanego, z miejsca pobytu niewiadomego 
Feibisza Menczel adw. dr. p. Trachtenberga 
z substytucją adw. dr. p. Freudenberga i 
doręczył mu nakaz zepłaty z dnia 30 wrześ­
nia 1894.

Kołomyja, dnia 30 września 1894.

L. 5518 (7158 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Czarnym Du­

najcu zawiadamia z miejsca pobytu niewia­
domego Stanisława Kuczka, iż przeciwko 
niemu wniosła gminna kasa pożyczkowa w 
Wróblówce pozew o zapłacenie kwoty 60 zł. 
aw. z pn., wskutek czego mu kuratorem A- 
leksandra Bobka ustanowiono i term in do 
sumarycznej rozprawy na dzień 3 grudnia 
1894 wyznaczono.

0. k. Sąd powiatowy.
Czarny Dunajec, 14 października 1894.

L. 5517 (7157 3 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Czarnym Du­

najcu zawiadamia z miejsca pobytu niewia­
domego Stanisława Kuczka, iż przeciwko 
niemu wniosła gminna kasa pożyczkowa w 
Wróblówce pozew o zapłacenie kwoty 84 zł. 
z p n , w skutek czego mu kuratorem Ale­
ksandra Bobka astanowiono i termin do su­
marycznej rozprawy na dzień 3 grudnia 1894 
wyznaczono.

0. k. Sąd powiatowy.
Czarny Dunajec, 14 października 1894.

L. 8830 (7131 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Starym Sączu 

podaje do publicznej wiadomości, że w tut. 
depozycie przechowane są przeszło 30 lat 
następujące effekta:

1. książeczka nowosądeckiej kasy o- 
szczędności na 32 zł. 32 et. na rzecz Anto­
niego oetmajer*,

2. książeczka nowosądeckiej kasy o- 
szczędności na kwot 339 zł. 63 ct. na rzecz 
wierzycieli hip. 1/4 części posiadłości pod 
Nr. 24 w Starym Ssączu niegdyś Domiceli 
Rucińskiej własnej t. j. na rzecz Jana Mel* 
chara, a względnie poprzedniej właścicielki 
Domiceli Rucińskiej,

3. skrypt dłużny na kwotę 157 zł. 
50 ct. na rzecz Anieli Kwiatkowskiej.

Niniejszem wzywa się powyżej wym ie­
nione z życia i miejsca pobytu niewiadome 
osoby względnie ich spadkobierców i pra- 
wonabywców aby w przeciągu 1 roku 6 ty ­
godni i 3 dni prawa swoje do powyższych 
depozytów w tut. sądzie zgłosili i roszczenia 
swe wykazali inaczej po upływie tego te r­
minu powyższe depozyta uznane zostaną 
jako przepadłe na rzecz skarbu i skarbowi 
wydane będą.

C. k. Sąd powiatowy.
Stary Sącz, 20 października 1894.

L. 7558 (7098 3 - 3 )
0. k. Sąd pow,atowy w Starym Sączu 

zawiadamia niewiadomych z miejsca pobytu 
Franciszka i Wojciecha Jarzębaków1 ze M i­
chał Dulak wniósł przeciw nim i spóln. 
skargę o własnoość 1/4 części z 5)16 części 
realności 884 gminy Piwniczna.

Sąd ustanawia dla Franciszka i Woj­
ciecha Jarzębaków kuratora w osobie pana 
dr. Edwarda Szayera adwokata w Starym 
Sączu na koszt ich, i wzywa ich, ażeby ku­
ratorowi dowody swoje przed terminem w 
dniu 13 listopada 1894 dostarczyli, lub 
wskazali sądowi innego pełnomocnika, albo 
osobiście na powyższym terminie się stawili. 

Stary Sącz, dnia 14 sierpnia 1894.

L. 53395 (7101 3— 3)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie z powodu wniesionej przez Pake 
Rosenthal przeciw Ignacemu Wentzl prośby 
o wydanie nakazu zapłaty kwoty 65 zł. wa. 
z 19 października 1894 1. 52834 ustanawia 
dla z miejsca pobytu niewiadomego Ig n a ­
cego Wentzl kuratorem ad actum p. adw. 
kraj. dr. Kosa, a zastępcą p. adw  krajo­
wego dr. Fedaka

Doręczając równocześnie nakaz zapłaty 
do 1. 52834/94 na ręce kuratora wzywamy 
Ignacego Wentzla, aby bądź z ustanowio­
nym kuratorem co do obronnych środków 
się ułożył, lub innego zastępcę sobie obrał, 
inaczej następstwa zaniedbania tej ostroż­
ności sam sobie przypisze.

Lwów, d. 22 października 1894.

L. 5609 (7159 2—8)
0. k. Sąd powiatowy w Czarnym Du­

najcu zawiadamia z miejsca pobytu niewia­
domego Michała Komperdę „Hytry", iż prze­
ciwko niemu wniósł Jakób Stotter pozew o 
zapłacenie kwoty 135 zł aw., wskutek czego 
mu kuratorem Macieja Zielińskiego ustano­
wiono i termin do sumarycznej rozprawy na 
dzień 30 listopada 1894 wyznaczono.

C k. Sąd powiatowy.
Czarny Dunajec, dnia 23 października 1894.
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3 3
zakład a/tystyczno-fotograficzny

przy ulicy Fredry 1. 7 
został znacznie po-sTTlęOsrszon.sr.

5T»wa sala do zdjęć portretowych.
Nowe aparaty do wszelkich zdjęć tak portretowych jakoteż architektonicznych.

Dawna sala została również powięKszoną, dla grup do 80 osób.
Zakład wykouywuje wszelkie zamówienia w zakres fotograficny w ch o d z ie , jak reprodukcje, 

powiększenia do naturalnej wielkości, platynotypie, kolorowania akwarelowe, pastelowe, olejne 
i heliominiatury na szkle, przyjmuje zamówienia na cynkotypie, fotodruki, rysunki ete.

O d 8-tej rano do 6-tej po południu, w  N iedzielę i  św ięta  od 9-tej rano do 1-szej 
w  południe, u l. Fredry N r. 7. 1029

1
P r ó b n e  © f r lo s E e a a ia ,  

od wyrazu petitem centa, tłustym  
petitem % centy,

tJM nakomite tutki nieklejone Niemojowskiego 
-® '1 zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­
bycia we wszystkich traiikaeh. 330

R e a l n o ś ć  pod budowę z ogrodem w objętośei 
530 sążni kwadr, przy ul. Kurkowej 1. 55 do 

sprzedania. Wiadomość w Administracyi Gaz. Lw.

-|W rajtańszy skład
-LW f o rKalinowski.

fortepianów, ul. Żulińskiego 6, 
1196

Fularowy jedwab
a w ła sn e j  fa b r y k i

wolne od ela do mieszkań osób prywatnych,
75 c t. za m etr

a ż  d o  z ł ,  3 . 6 5  za metr, około 450 róźnyeb deseniów i kolo­
rów, jakoteż jedwabne materye gładkie, w pasy, kostki i desenie 
itd. (około 240 rozlicznych jakości i 200 różnych barw i deseni itd.) 
czarne, białe i kolorowe od 45 et. do zł. 11.65, 
jedwabne damasty . . . o d  zł. 1.15 do zł. 11.65
jedwabne grenadyny . . . et. 85 — 7.25
jedwabne bengaliny . . . z ł .  1.20 — 6.10
jedwabne materye balowe . . e t. 45 — 11.65
jedwabne materye włosieniowe suknia . zł. 9.50 — 42.80

Jedw ab irm flres , M erT eilleux, D uchesse etc . 
wolne od porta i  c ła do domu. — W^ory odwrotnie. — Listy do 

Szwajearyi kosztują 10 ct., karty 5 et. 87
Fabryka jedwabiu G. Henneberga, Zurych, k. i c. dostawca nadw.

K upuje, sprzedaje i  pożycza wszelką odzież, me­
ble, maszyny, strzelby, uniformy, liberyę itp. 

Handel J. Jaszezyszyna, gmach teatralny. 1197

Tygodniowo 500 klg. świeżego słodkiego 
masła gospodarskiego i  100 klg. świe­

żego masła deserowego 1194 
1 klgr. masła do' potraw . . . z ł  1.04
1 klgr. masła deserowego . . . z ł .  1.28
1 klgr. masła śmietankowego . . zł. 1.44

poleca Karol Bałłaban, we Lwowie.

1  O O O  t u t e k
nieklejonych

z doskonałej francuskiej bibułki 
po zł. 1 i wyżej

poleca fabryka 1187

P. HIŻAłOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5000 sztuk poczta franko. 

Błagalne głosy sierót?
Znajdując się w ostatecznej rozpaczy naszego 

ojca chorobą, poszarpanego przez wściekłego wilka 
w roku 1891 na Bukowinie nie mamy żadnych środ­
ków do życia. — W tej najboleśniejszej walce o ju ­
tro, apelujemy do sero współczująeyoh o pomoc i ra ­
tunek, jeżeli nie staniemy się godni litości bliźniego, 
tak jesteśmy zgubieni. Powołujemy się na ks. Bo- 
browicza. Łaskawe datki pod lit. B. K. przyjmuje p. 
J. Czernicki, P.ynek 28. 1399

B I U R O

E ą iJ I T A B Ł E
uL Wałowa 1. 23 (483)

udziela wyjaśnień eo do aieprześeignionej 
przez żadne inne Towarzystwo tontyny zy­

sków przy ubezpieczeniach życiowych.
3 tl —8TL- ' alf l  a. J_błjLb ss".fMS

„Gazeta Lwowska"
jest także do nabycia 

w handlu korzennym i pokoju do śniadań

H. Mayera
róg ulicy Łyczakowskiej 

i Czarnieckiego. 887

Dla amatorów fotografii
wszelkie przybory 

jako to : 
p a p i e r  

albuminowy, 
celuidynowy, 
ciecze, szklą, 

chemikalia 
i t. d. 

mają na składzie 
po najtańszych 

cenach

H a m el i  F e ig e l
Lwów, ul. Kopernika 2 1 .578

Każdy m iał sposobność na Wystawie przekonać
sic o dobroci

„BALABANÓWKI“
starej, żytniej wódki.

Na dżdżyste i zimne powietrze jedynie 
najzdrowsza wódka, która działa hygienieznie 
na ustrój ludzki lepiej jak  każdy koniak.

Dwie butelki ważą 5 klgr., które przy 
łaskawem zamówieniu odwrotną pocztą wy­
syła handel

Karola Bałłabana
we Lwowie.

1107

Liche tutki pisują zdrowie i tytoń !
Sensacyjne nieklejone £ 3  ń  j^T J T  r a i  A  1124

tutki francuskie 9 9 ^  *-j L 1 1  M  -cm.
z odtłuszczoną watą dra Brunsa w każdym munsztuku są wyrobem uznanym przez palących za najlepszy 
1000 tutek SANITAS w eleg. pud. zł. 1.80, Zlecenia nad 3000 tutek wysyła franko odwrotną pocztą.

Skład komisowy innie. tutek SANITAS plac Kapitulny 1. 3.

BENEDYKT KOPERNICKł
optyk 1 m echanik „pod Kopernikiem 44

Lwów, plao św. Ducha (604 
(ul. T eatralna 1. 6 naprzeciw  głównego odwaehu),

poleca w w iel­
kim wyborze i po 
cenach najtań­
szych : okulary, 
cwikiery, lornety 
binokle, daleko- 
widzę,barometry, 

ciepłomierze. Urządzenie dzwonków elektrycznych 
Wszelkie reparacje  uskuteczniają się najrychlej i naj­
taniej Zamówieniaz prow incji załatwiam odwrotnie
■ a n H f n n B M n n D H H H N H H B n n n r a s

3X lód p a n ie ń s k i  1 f
d z i e s i ę c i o l e t n i

odznaczony złotym medalem na Wystawie kra­
jowej, tudzież uznany przez najznakomitsze o- 

sobistośei za bardzo dobry.
Środek niezawodny w osłabieniu nerwo- 

wem i przewodów pokarmowych, napój podnie­
cający siły chorych, krzepiący rekonwalescen­
tów, podtrzymujący zdrowych.

Jedna llaszka szam panka 1 z ł .  10 et. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilową). Nabyć 
można w A dm inistracyi B artn ik a , Lwów, 
ul. Ł yczakow ska 1. 98. 1174

H andel z a ło ż o n y  w  r o k u  1789.
Największy skład herbaty chińsko-rossyjskiej 

F r y d e r y k a  ic h n h n th a
Lwów, Rynek 45, poleca

Herbaty czarne, aromatyczne, silnie 
naciągająoe.

*/a klgr. Congo nr. I. . . 1.90
„ Souehong nr. II. . . 2.30

Souehong ze zbioru majowego 3.— 
„ Congo Kaizów najprzedn. . 4.—

Najlepsze okruchy herbaciane po zł. 
1.50, 1.80 i 2.30 w paezkaeh po ‘/2, V, i T/s 
kilograma.

Herbaty z Kwiatem, aromatyczne, jasno 
naciągające.

1/3 klgr. Peeeo nr. III. . . 2.80
„ Peceo nr. IV. . . . 4.—
„ Najprzean. nr. 5 . . 4.—
„ Najprzedn. karawan. . 5, 6 i 8 .—

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 
odwrotną pocztą, opakowania nie zaliczam.

I

O g ło sz e n ie . 1184

Gittel Tenenbaum z Bymanowa 
zgubiła książeczkę wkładkową na 74 
zł. nr. 95 z kasy kredyt, dla handlu 
i przemysłu w Bymanowie.

Handel starożytności
(antyków)

Szymona Dornhelma
Lwów , ul. Akr deir ii ka  1. 8

poleca1 —- —
karabele i pasy staropolskie, starą 
broń, porcelanę, obrazy, makaty etc.

Pow yższe a r ty k u ły  kupuje i  sprzedaje.
1154

Konkurs 1195

Ogłoszenie 1198

W dniu 14 listopada 1894 o godzinie 
31/,-tej po południu w kancelaryi zarządu 
zakładu dla ubogich chrześcian ulica Wro­
nowska 1. 2, odbędzie się publiczna licytacja 
na podstawie ostemplowanych i opieczęto­
wanych ofert celem dostawy żywności dla 
zakładu ubogich ehrześeian na rok 1895 
mianowicie dostawy : chleba, bułek, mięsa 
wołowego i legomin.

W arunki licytacji interesowani przejrzeć 
mogą w kancelaryi zarządu wzmiankowanego 
zakładu.
Z Dyrekcyi zakładu dla ubogich chrześcian.

Lwów, dnia 29 października 1894.

Celem obsadzenia posady likwida­
tora przy pow. kasie oszczędności' w 
Kałuszu, rozpisuje się konkurs. Do po­
sady tej przywiązaną jest płaca rocz­
na 600 zł. Ubiegający się o taką win­
ni wnieść podania do Dyrekcyi kasy 
najdalej do 1 grudnia b. r. oraz wy­
kazać się :

1. Znajomością rachunkowości i 
prowadzenia ksiąg buchhalterycznie.

2. Znajomością obu języków kra­
jowych, oraz niemieckiego.

3. Świadectwami dotychczasowego 
zajęcia i moralności.

4. Posada będzie nadaną prowi­
zorycznie za złożeniem kaucyi 200 zł.

j Podania nieuwzględnione zostaną bez 
I odpowiedzi.
I Dyrekeya powiatowej kasy oszczędności 
i w Kałuszu.

K a n to r. w y m ia ip
c. i  nprz. galio. lIcm o  flauim Iptecznep

kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery i monety po 
kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokaoyą poleca i 
4 1/* pre. listy Mpoteeseme 
5 pre. listy Mpoteeame premiowane 
15 p r e .  listy Mpoteaz&e feeas premii 
i  pr<ę. listy Towar?. kredytowego ziemskiego 
4. pre. listy Manka, krajowego 
5% ©Mig. kom unalne M anku  krajow ego.
4Vs pre. poźycaskę krajową galicyjską 
4 pre. pożyczkę kraj. gal].©, koronową,
4 pre. pożyczkę propinaeyjną galicyjską 
£5 pre. pożyczkę propinaeyjną bukowińską 
4(4 pre. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4Va pre. pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4 pre. węgierskie ©bllgaeye imdemnizaeyjne,
które to papiery ja k o te ż  i wszelkie renty austryackie Kantor wymiany Banku hipo­

tecznego zawsze kupuje i sprzedaje p *  e o n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .  
U w aga. K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wy­

losowane a już płatne miejscowe papiery w artościow e, tudzież zapadłe kupony 
za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem, 
rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy 
kuponowych, za wzrotem kosztów, które sam ponosi. (39)

C. k. austr. koleje państwowe.
C. k. Dyrekeya ruchu kolei żelaznych w Stanisławowie.

15057

Obwieszczenie.
7199

C. k. Dyrekeya ruchu kolei żelaznych w Stanisławowie rozpisuje niniej- 
szem dzierżawę bufetów restauracyjnych na stacyach kolejowych w Nadwor­
nie i w Delatynie z obowiązkiem czasowego utrzymania bufetu w Mikuliezynie.

Ubiegający się o dzierżawę wnieść mają do 15 listopada 1894 o 12 go­
dzinie w południe swoje oferty zaopatrzone znaczkiem stemplowym na pięć­
dziesiąt et. w. a. za każdy arkusz do dziennika podawczego c  k. Dyrekcyi 

' ruchu kolei żelaznych w Stanisławowie i wykazać się świadectwem moralności 
i kwalifikacyą do prowadzenia takiego interesu.

Osoby, które już prowadziły bufety lub restauracye na stacyaeh kolej o - 
/wych, mają pierwszeństwo.

W ofertach podać należy do jakiego czynszu dzierżawnego obowiązuje się 
; oferujący i że własnym kosztem sporządzi szafę i stół bufetu.

Egzemplarzy dalszych warunków dzierżawy i formularzy kontraktu dostać 
| można w Ekspedycie c. k. Dyrekcyi ruchu kolei żelaznych w Stanisławowie.

Dyrekeya ruchu kolei żelaznych.
Z drukarni Wł. Łosińskiego ul. Csarnieckiego 1. 12 dom Wernera. (Zazz^dca Wł. J. Weber.) Papier z fabryki papieru J. Fijałkowskich.


